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W A R S Z A W A  — POZNAŃ — K R A K Ó W  — WILNO — ŁÓDŹ

DO CZYTELNIKÓW „NOWINY" I ORGANIZACYJ PRACOWNIKÓW
UMYSŁOWYCH.

Na zasadzie  umowy  z Wydawn i c tw em  „Nowiny"  
od  n in i e j szego  zeszytu przys t ępu j emy do r e 
dagowania  pisma, które p o św i ę c on e  będzi e spra
wom pracowników umy słowych  oraz sprawom kul
tury polskie j ,  l it eraturze i s z t u c e . Zmuszen i  j e s t e śm y  
zaznaczy ć ,  iż nie mog l i śmy odrazu p rz e j ś ć  z d o 
t y c h c z a s ow e g o  kierunku pisma o charakte rze w y 
bitnie l i t erackim do t e go ,  w jakim prowadzi ć  j e  
nada l  b ędz i emy• W  częś c i ,  p o św i ę c on e j  pr a c own i 
kom umysłowym,  poruszać będz i emy zagadnienia  
so c ja ln e ,  g o sp oda r cz e ,  kulturalne i o r gan izacy jne ,  
d o t y c z ą c e  pracown ików umysłowych ,  i n f o rmowa ć  
będz i emy o pr ac a c h  Po l sk i e j  K on f e d e r a c j i  P r a 
cowników Umysłowych .  W czę ś c i ,  p o św i ę c o n e j  spra
wom kulturalno-l i terackim, będz i emy staral i  s i ę  
utrzymać  w możl iwi e szerokich rozmiarach dział

K A Z IM IE R Z  K O SIŃ SK I:

l i t eracki i nada ć  mu okre ś l ony kierunek, za
m ie sz czać  artykuły naukowe,  p odawa ć  w iadomoś c i  
z Techniki.

P owo ła l i śmy  do współpracy  na jwyb i tni e j szy ch  
przeds tawic i e l i  świata l i teratury, sztuki i nauki, 
tudzież działaczy  na po lu  o rgan izac j i  b i t e l i g en c j i  
prac u j ą c e j ,  c o  da j e  nam p ewn o ś ć  wykonania na
sz y ch  zamierzeń.

Nie wątpimy, iż o r gan izac j e  i c zy t e l n i c y  po sp i e 
szą nam z p om o cą  i dołożą starań w c e l u  jak na j 
sz e r s zeg o  rozpowszechni enia , ,Nowiny“, t embardzie j ,  
że c z ę ś ć  do chodów ,  uzyskanych z pisma o g ł o s z e 
nia) zostanie,  użyta na uruchomien i e  warsztatów  
p ra c y  dla bezrobo tny ch pracown ików umysłowych .

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y  
Polskiej Konfederacji Pracowników Umysłowych.

S T A N I S Ł A W  W I T K I E WI C Z .

Kiedy przed W itk iew iczem , naw et Chału
b iński spoglądał na kulturę ludow ą Podhala 
z punktu w idzenia etnograficznego, W itk ie 

w icz przekonał się o je j wartości w yższej 
ogólnopolskiej i sięgnął do niej po nowe p ier
w iastk i d la życ ia  polskiego . Zdaniem  W it
k iew icza , na Podhalu przechow ały się istotne 
cechy plem ienne polskie: w mowie, w zdo
bnictw ie i budownictw ie. Naturalnie, że W it
k iew icz  nie był tu odosobniony, a le  stanął 
na cze le ruchu, który pogłębił i poniekąd 
stworzył. T eza W itk iew icza , dotycząca stylu 
zakopańskiego byłaby następu jąca: T ak  zw.

sty le  historyczne w czystej postaci należą do 
najrzadszych przejaw ów  ludzkie j siły twórczej- 
W itk iew icz  od czasów  Gotyku w idzi jeden 
tylko tak i styl, t. j. Rococo, nag ina jący w szyst
ko do sw ojej w łasnej istoty. Pozatem w szyst
ko jest tu kom plikacją takich, czy innych 
p ierw iastków  oryginalnych w architekturze. 
P ierw iastk i oryginalne polskie z daw nych w ie 
ków  dochowały się w budownictw ie ludowem 
na Podhalu, które to budownictwo jest zabyt
kiem  starej drzewnej ku ltury po lsk iej. A  zatem 
sty l zakopański jest w skrzeszen iem  dawnego 
ogólno-polskiego stylu, jest nawrotem do pier-
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w iastków  plem iennych polskich w budowni
ctw ie. W arunkiem  każdego stylu jest, zda
niem W itk iew icza , jego zdolność rozrodcza, 
jego potencjalna siła rozwojowa przy możno
ści ograniczen ia się do pew nych tylko mo
tywów twórczych. „Każdy styl, od Partenonu 
do chałupy Bartusiowego Jaśka  lub Kuby Ko
łodzieja, jest stylem  z tych sam ych powodów: 
że ma sw oje w łasne stosunki wym iarów , swój 
układ formy i sw oje szczególne p ierw iastk i 
konstrukcyjne" 1).

Byłoby n iesp raw ied liw ością  w szakże, gdy
byśm y nie wspom nieli tutaj o pracy i zasłu
dze W ładysław a M atlakow skiego , który z e 
brał m aterjały do budownictwa i zdobnictwa 
ludowego na Podhalu. W  pracach swoich 
położył on fundament w iedzy o tych rzeczach. 
W itk iew icz  atoli był tym, który ten sty l w y
dobył, postaw ił go przed społeczeństwem  i n a
leżyc ie  rozwinął. Pracował tu W itk iew icz  
św iadom ie, aby dokonać odrodzenia sztuki 
po lsk ie j w oprom ienieniu je j w łasną narodo
w ą ideą...

W itk iew icz  był od początku patrjo tą irra
cjonalnym , t. j zasadniczo przeciw nym  poli
tyce po lsk iej t. zw realne j po r- 63, która 
w rezu ltacie p rzejaw iła się w postaci t. zw 
trójlo jalizm u.

Bowiem w idział w nim fatalne skutki 
rozbiorów, jako  że naród rozdzie lił się w so
bie zależn ie od trzech obcych organizmów 
państw ow ych: A ustrji, Prus i Rosji.

P o lityce ugodowej, m yśli politycznej pol
sk ie j tró jlo ja lne j, W itk iew icz  przeciw staw ił 
polską e tykę  bohaterstwa, ideę w alk i o n ie
podległość, w sze lk i zaś kompromis w tej m ie
rze uw ażał za upodlenie i zanik polskiego 
sum ienia. .

W itk iew icz  w poglądzie swoim na naród 
jest jednym  z łnoralistów , sto jących obok 
A ndrzeja Frycza i M ickiew icza. W artość na
rodu i siły państw a uzależn iał on całkow icie 
od m oralności zbiorowej ogółu.

Już w r. 1905 W itk iew icz  m yślał, że doko
na się dzieło w yzw olen ia w Rosji, co wpłynie 
i na Po lskę, teraz przekonał się o konieczności 
w ojny, która nadejść miała. W  Legjonach 
skupił się w W itk iew iczu  patrjotyzm  irracjo 
nalny i to było ostatnie jego ukochan ie przed 
śm iercią. 5 w rześn ia 191 5 r W itk iew icz  umarł 
w Low ranie, 17 w rześn ia pochow any został 
w Zakopanem .

W ażn ie jsze  zagadn ien ia , poruszone przez 
W itk iew icza , znajdu jem y w następu jących  jego 
pismach:

1 tak: poglądy społeczne znalazły swój peł
ny w yraz we w stęp ie do drugiego w ydania 
„Na przełęczy" p. t. „Po l a t a c h" i w redakc ji

II „Życ ia ,  e t yki  i r ew o l u c j i " , poglądy polityczne 
w redakc ji I „Życ ia ,  etyki i r ewo lu c j i" , w szkicu 
p. t. „Wal l en rodyzm cz y  zn ikczemni eni e  , w li
stach z czasu w ojny do siostry, z których 
fragm enty zostały ogłoszone p t. „ Ostatnie  
s ł ow a“ i w listach  do Józefa Piłsudskiego, po
g lądy religijno-m oralne w dziele p. t. „ Chrze
ś c i j ań s two  i k a t e c h i z m i w cuk lu  „Z  Tatr", 
w którym w yióżn iam y trzy utwory: „Woj t ek  
Gandara", „Jędrek Cajka", i „Zośka Gali cka“. 
Pozatem  w szakż niem a pism a W itk iew icza, 
w którem by tych uczu i m yśli nie było.

W itk iew icz  nie w yp isał się całkow icie i nie 
przejaw ił się cały w sw ojej sztuce. A le  bo 
też W itk iew icz nie był twórcą, nie był p isa 
rzem we właściw em  tego słowa znaczeniu 
Celem  jego twórczości było życie: to chciał 
urobić, to pragnął zm ienić, to przeprom ienić 
ideą i tutaj podał się cały wichrom zagadnień, 
które go niosły na szczyty W itk iew icz był 
poetą życia, był jego m yślic ielem  i najw iększem  
arcydziełem  był d la niego człow iek, zaś jako 
Polak pragnął, aby ten człow iek w yższy 
w cie lił się i w jego ojczyźnie.

K iedy W itk iew icz  umarł, nazw ał go Orkan, 
we wspom nieniu pośmiertnem, Sokratesem  
polskim , że jako Sokrates, gwarząc, przepro- 
m ieniał sobą życie naokół i krzątał się koło 
niego. A le  ten Sokrates polski umiał być 
gniew ny, jak  tam ten przed w iekam i, w alczący  
z tern, co było w jego narodzie n ikczem ne 
i p lugaw e. Sokrates uczył dzielności i bo
haterstw a, w yzbycia się egoizmu, i domagał 
się napraw y dusz. W itk iew icz  także, — nie 
wahał się nazw ać „B a g n e m “ stosunków zako
piańskich  w tern prześw iadczeniu , że na trzę
saw iskach  bagna nic się nie zbuduje w na
rodzie. Sokratesa otruli swoi, W itk iew icza 
również pozwano przed sąd w e Lwowie 
w r. 1903. Soktates proces swój przegrał 
i umarł, W itk iew icz płomienną mową w s ą 
dzie się obronił. W tedy zebrała się młodzież 
na w iecu akadem ickim  18 czerw ca 1903 r. 
i złożyła mu hołd, który był sokratejsk iem  
zw ycięstw em  W itk iew icza nad narodem w ła
snym, że użyjem y słów Norwida.

Z akończm y słowam i tego nieznanego dziś 
aktu hołdu:

„Zasłużonemu obyw atelow i i w ie lk iem u arty
ście polskiem u, Stanisław ow i W itk iew iczow i, 
zebrana na w iecu  akadem icka młodzież po l
ska we Lw ow ie, składa n in iejszem  swój hołd 
za jego obyw ate lską pracę, w ytrw ałą w alkę , 
podejm owaną zaw sze i w szędzie, w im ię po
stępu, praw dy i dobra publicznego, za to n ie
ugięte strzeżenie czystości m yśli, uczuć i n a 
rodowych haseł naszych, za to p ięcie  się co 
raz w yżej bez trwogi i kompromisu".

T ak , to był W itk iew icz .

V S t . W itk ie w ic z : S ty l z a k o p ia ń sk i. Z eszy t I — p okó j ja d a ln y  str. 2.
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ST AN ISŁAW  MAR JA SALIŃSKI:

PALMY, BANANY I BAŻANTY
(N o w e la ,  n ag ro d z o n a  II nagr .  n a  konkurs ie^K oła  L it .  S  U. W .  w  m a ju  1925 r.)

I.

Frau K arolina Knothe posiada trzy córki 
i syna. A m elja  — zam ężna, K lotylda — 
dziew ica (bardzo subteln ie gryw a „Trau- 

m ere i“ na fortepianie,), Brygida — studentka 
filozofji, syn Karol technik portowy. Pozatem 
w m ieszkaniu Karoliny Knothe jest łazienka, 
kanarek  i b ib ljo teka literatury w szechśw ia
towej.

N aprzeciw  domu, w którym m ieszkają — 
drzwi; nad drzwiam i szyld z w ym alow aną bu 
te lką szam pana i napisem  „Unter M agellan  
und Laperuzo". Tu kończy się wstęp do tej 
opowieści.

W iosenne w ieczory w tej dz ie ln icy są n ie
zw ykłe i p iękne. Na szerokich skrzydłach 
albatrosów nad latu je pachnący zmierzch i ostro
żnie lądu je na w ysokich  dachach. 7  portu

Nawigacja na wodach, co niewidziały śniegu, ni lodu.

'Pięliności^ludów ko'oroWych.

przez kanały u lic nadpływ a w ilgoć. Domy 
sta ją  się tajemniczem i- Pachnie krabam i, pach
nie w erbeną, pachnie morzem. C zern ieją 
c iężk ie barki, zapadające w mrok, i mruczy 
m roczniejące morze

Z balkonu frau Karoliny Knothe — strzeli
sty w ylot w morze. Od nieruchom ej wody — 
w zwyż, nad seledynow ą wodą — w dal: liljo- 
wa m glistość, w ibrujący dym ek „Caporal Na- 
vy C ut“ i zapach indigo i orzechów kokoso
wych. P ływ ają w dole tłuste p lam y żółtych 
latarni, wysoko w ypręża się niebo. Od ig licy 
Groote  Kerk  odpadają bryły ‘ szumów, to du
dnią dzwony godzin, grzmią w m ilczeniu u li
czek, a potem dostojnie odchodzą wysoko, 
drętw iejąc nad dym iącym  Konings HaOen i dalą.

Drzwi na balkon otwarte. Frau A m elja  
cierpi na ból zębów. Fraulein Brygida, stu-

Z  życia krajów tropikalnych.

*) Fo tograf je  te z a w d z ię c z a m y  p o d ró ż n ik o w i  o św ia to w e j  s ław ie  — O ssen d ow sk iem u
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dentka filor ofji w U trecht, usiłu je zrozumieć 
Svedenborga. Frauiein K lotylda gra po raz 
dw unasty od początku „Traum erei". Jest 
p iękn ie .

— Otóż w yjdziem y na pow ietrze, — mówi 
do p rzy jac ie la  Lotar Egon R a f f e l d , — w yjd z ie 
my na pow ietrze, p rzyjac ie lu ! I w ychodzą 
rozczuleni i chw iejn i przez drzwi, nad które- 
mi szyld  z bute lką i „Unter M agellan  und 
Laperuzo! Nad n im i— w ązka w stążka pom a
rańczow ego nieba. Pow ietrze pachnie sp iry
tusem. Z ad z iera ją  głowy i dz iw ią się, n ie
zw yk le  w zruszeni: — z p ierw szego p iętra mu
zyka, ś liczna m uzyka. W łaśn ie to, co wypu- 
ku ją  z k law iszów  białe p a lce  smutnej Kio 
tyldy, dz iew icy.

— Chodźmy na w ybrzeże Boompj e s ,  p rzy
jac ie lu . Je st nader miły w ieczór p rzyjac ie lu . 
W ezm ę cię pod rękę , p rzy jac ie lu ; uw ażaj: ja 
ka p iękna ta u lica , — tak mówi Lotar Egon 
Raffeld .

Idą na w ybreże Boompjes. Nad nimi do
okoła nich — szarze je  p iętnasty w iek ; przed 
nimi — coraz to głębsze rezonansy u c ie k a ją 
cych  u lic , w ysokich  ciasnych  kurytarzy. M i
ja ją  kolos, go tyck ie cudo — Groote Kerk; 
w czarnej n iszy Groote M arkt czern ieje w ie l
k i sm ukły fallos „U ważaj — to pomnik na
szego sławnego Erazma" — mówi Lotar Egon 
R affe ld  do p rzy jac ie la , który i tak oddawna 
w ie o tem. A le  jest wzruszony. Idą dale j. 
Nad Konings H aven — basenem  ze stopionem 
szk liw em  — fa lu ją  liljo w e opary. Ogromne 
barki rozpręża ją  czarne ram iona i sze leszczą 
w mrok — ciche zaczarow ane ptaki. P rzeszu
miał zaaferow any parostateczek do A m ster

d am u . W yp ien ił się, wybulgotał, w yd ym ił,— 
znikł O mury molo ociera się m ruczące mo
rze, czarny czarci odwar z ryb i wodorostów. 
T a c isza  jest w iększą  od m aligny Svedenbor- 
ga, od łez „T raum erei“; je st w iększą  ponad 
w szystko.

— A w ięc, tak! To mój ostatni w ieczór 
w moim m ieście, — mówi Lotar Egon Raffeld. 
T ak ! Jutro — jazda. Rozum iesz, p rzy jac ie lu  — 
w jo! Jaw a, Batavia — wjo! A  jednak: jestem  
sam otny i kocham Elizę U w ażasz Daj dłoń, 
Jestem  m arynarzem  Je j C esarsk ie j Mości i ko
cham E lizę, a ona mnie. Pocałujm y się, jestem  
szczęśliw y!

— Przedew szystk iem , ścierwo, jesteś p ija 
ny — ponuro mówi p rzyjac ie l.

— Nie A le  ty nie rozumiesz, co to moja 
miłość. O!

T ak  gaw ędzą sobie, pogadują p rzy jac ie le . 
Bardzo w zniośle i serjo. Od w ie lk iego  zn ie
ruchomiałego morza, które nagle w ypap la swe 
„ulalum “ i znów zam ilkn ie, — idzie odór — 
cierpki, sprężysty, duszny jak  zmora Ciemno 
Cicho. Ognie śp iących  parowców. A lbatrosy. 
Dal. Co kw adrans — basowe dzwony z Groote 
Kerk Nad Konings H aven przela tu ją sny.

Ze Lotar Egon Raffeld kocha E lizę (i to

poważnie) — nie ulegało w ątp liw ości żadnej. 
E liz a—z którą tak  dobrze, tak  swojo- Z aw sze 
jak  „Leygraaf,, w raca z Liverpool — Raffeld 
w tram waj i do Leyden  A  ona już czeka, 
już się cieszy, taka  słodka, taka  poczciw a.

Teraz „Leygraaf" sta je  na lin ję Rotterdam — 
Batavia. I m eskończen ie smutno Raffeldowi: 
aż trzy m iesiące nie będzie L izy. A  i radośnie, 
bo oto łopocą niem ożliw e morza, oto fa lu je  
zdum iew ająca dal — w palm y, w słońce, sen 
o których tam ował oddech od dzieciństw a. 
W  nadzw yczajną dal, w której w ięcej, niż fan
tastyczny Krzyż Południa Gdzie najsłodsze 
p iek ie lne  ow oce, m angustany naprzykład. 
Gdzie liljo w ie je  lazur wody i płynny lazur 
n ieba. Gdzie bronz i heban ciał. Gdzie tak 
dziwnie, n ieznajom o, nowo. Boże! — to się 
śniło przez dw adzieśc ia  cztery lata a teraz — 
jest!

Z drzwi „Unter M agellan  und Laperuzo" 
wyrzucono do śm ietn ika u licy  ostatn iego kli- 
jenta. M adchen, podająca klijentom  piwo, 
układa się do snu. W  domu frau K aroliny 
Knothe śpią. Bronzowe zegary Groote Kerk 
p rzec iąg le  i gęsto w ydzw an ia ją  godzinę drugą 
po północy. P rzy jac ie l Lotara Egona Raffel- 
da k rzyk liw ie  choruje na skutk i nadm iernego 
spożycia alkoholu. Żona p rzy jac ie la  jest 
w ściekła, a le  wystraszona. Czarne barki — 
szaroskrzydłe n ietoperze — przez nieruchom e 
mgły sze leszczą w mrok. Zm iłowanie niech 
będzie nad synam i V asco—d e —Gama, odpły
w ającym i w noc.

II.
Pożegnanie z E lizą:
(E liza ma w ie lk ie  jasno-błękitne oczy, w któ

rych ży je  w ieczyste zdumienie).
— W ięc frauiein E liza będzie pam iętać 

o mnie?..
— Ja? Będę, herr Lotar.
— Z aw sze?
— Ja? Z aw sze.
— Ja  też. W  tych bardzo ładnych kra jach  

zaw sze będę m yślał o frauiein E lizie. Tam  
są tak ie  w ysokie zielone palm y. Gdy spojrzę 
na palm y — powiem : ja  kocham frauiein E lizę.

— O! Palm y! (B łękitne oczy o tw ierają się 
szeroko).

— Są tam jeszcze śliczne owoce. N azyw a
ją  się banany i pachną. Gdy zjem  tak ie  ba
nany — powiem: kocham  Elizę.

— O! Banany! Są słodkie? (Oczy są n ie
ruchome, jak  morze).

— Bardzo. A  potem: tam jest moc ptaków , 
straszn ie kolorowych. L ata ją  wciąż i śp iew a
ją. Ogony m ają czerwone, jak  ogień. To są 
bażanty. I tak samo powiem ! kocham  frauiein 
E lizę.

— O! Bażanty! M uszą być p iękne. (Oczy 
patrzą w dal).
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— O. tak:
I b ę d z i e  
fraulein  E li
za t ę s k n ić  
za mną?

— Ja? Bę
dę, herr Lo- 
tar.

— H e r r  
Lotar, —
(głos łam ie 
się, błękitne 
oczy patrzą 
w dal), — 
herr Lotar.
C h c ę  p o 
w i e d z i e ć  
coś. Oto list 
L ist do herr 
Lotara.
T ylko  pro
szę p r z e 
czytać g o 
aż tam .wBo- 
taw ji. Dobrze ?

— D laczego aż tam, fraulein Eliza?
— D latego, że niech będzie n iespodzianka. 

Przecież przyjem nie będzie herr Lotarowi na
raz m ieć list ode mnie. Tam  gdzie palmy.

— A le , fraulein E liza...
— Jeże li herr Lotar kocha mnie, zrobi, jak  

proszę. I proszę dać słowo.
— Da]ę słowo, fraulein E liza. Przeczytam  

aż tam.
— Bardzo dz ięku ję , herr Lotar.
A  teraz Lotar Egon Raffeld  musi w racać 

na pokład. D w adzieścia minut tram wajem  
i—Rotterdam, — port, — zapach pary.—hałas,— 
brzeg odsuwa się zwolna, — utonie w pianie 
horyzontu w ieżą Groote K erk ,— i zaczną się 
zielone, n ieokiełznane długie morza — ku p a l
mom, bananom, bażantom- N iewym ownie smu
tno i rzew nie jest Lotarowi Duszom m ary
narskim , zbłąkanym  w bezdrożach transatlan
tyck ich  lin ji — tułaczom po gościńcach św ia 
ta — dzieciom w ie lk ie j konfraternji p ie lg rzy
mów do R aju  — jest zaw sze smutno. Z w łasz
cza, gdy gdzieś — w jak im ś porcie, przystanku 
przy n ieustannych drogach błądzeń — opuszcza 
się narzeczoną.

III.
1 nieustannie, rytm icznie, w pół-śnie dyszą 

turbiny: — cok—sok, cok—sok, cok—sok. 
Horyzont unosi się do góry i opada, opada 
i unosi się. S yczą i w arczą rozbryzgiw ane 
fale; słońca p rzeb iegają  niebo i n asta ją  noce 
Noc odszumi — w ypływ a nowy dzień Gdy 
upał złotym kurzem  osypuje się z nieba, — 
pod podwójnym i tentam i na słomianych chais- 
long’ach leżą  panow ie i pan ie, ubrane na

biało i spo
ceni, P ijąc— 
ioe-cream  i 
w h isky i pa 
lą  wonne, o 
m i o d n y m  
n i e p o  ko ją 
cym z ap a 
chu opjum 
„Navy Cut 
Caporal". I 
w s z y s t k o  
dokoła ost
ro pachnie 
n a g r z a n ą  
farbą, parą, 
w iędnącem i 
owocami i 
„Navy Cut 
C a por a l “. 
Lad ies roż
ni a w i a j ą 
p i ę k n e  m i 
głosami, p i

ją  lem onjady i patrzą na odurzające horyzonty. 
G antlemens czy ta ją  „T im es”, „Temps" i „Zei- 
tung“, rozm aw iają basem o po lityce i p iją  
w hisky.

N adbiegają cyklony. Na pokładach w tedy 
pan ika. Cyklony w rzeszczące, spienione, 
w ściekłe. W yją , w arczą i rżą tabuny mamu
tów — rozpętane, dz ik ie  i groźne. Panow ie 
i pan ie konają z przerażen ia i innych n ie
przyjem nych przyczyn.

Nocami w ogromie odpoczynku — dosto j’ 
nie oddycha dal Kolorowe gw iazdy p lu ska ją  
się w nieb ie — złote ryby w bazaltowych b a
senach; słodkie nabrzm iałe czerw ien ią owoce 
na puszystych gałęziach obłoków. Pokład — 
upstrzony plamam i zielonych reflektorów. O d
dychają  śm ielej, rozm aw iają głośniej i snuią 
się w szędzie, ubrani na biało. Pachnie parą, 
miodem i „Navy C ut“. Turbiny drżą w głę
bokich czeluściach : — cok—sok, cok—sok. 
Z otwartych ilum inatorów „cabin com pany” 
rozlega się brzęk ta lerzy i rapsodje L iszta 
w dzw an ia ją się w p lu skającą , rozkołysaną 
najdziw n iejszą św iatłością dal.

IV.

Słońce kołuje nisko nad zachodem  Jeszcze 
k ilk a  godzin — utonie w ruch liw ej rtęci oceanu- 
„Leygraaf" sunie powoli i ostrożnie. Po obu 
stronach burt — w ysok ie am etystowe brzegi. 
Coraz b liżej: — doki, molo, domy. Na pokła
d z ie — stosy w alizek , panowie i panie w ystro
jen i, w eseli, n iecierp liw i. Gwarno i pachnie 
perfumami, parą, miodem „Navy C u t1. Grzmią 
łańcuchy kotw ic.

‘Patrol ratunkowy na plażach podzwrotnikowych Załoga tych łodzi jest niezwykle odważna
sprawna W działaniu.
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Port Bataw ji — Priok. Już tu — obok — z ie 
lona, gorąca, wonna' Jaw a.

W zatoce — łodzie bez liku , bystre yachty. 
n ieruchom e c ie lska  parowców w ie lk ich  i ma 
łych, przejm u jące syreny i łoskot ziem i. Lo- 
tar Egon R affeld  czeka na rozkaz rozluźnie
n ia łańcuchów i bez słów śp iew a p iękną w e
sołą p iosenkę:— „Ohej! Dobry w ieczór, Jaw o !“

Donośny przeciągły gw izd, dzwonki, m ilkną 
turbiny; głos: —

— Anco or ma ajna! Z trzaskiem  w padają  
kotw ice w zielone głębie. Koniec. „Ohej! 
Dobry w ieczór, Jaw o !“

Z grzyty, ścisk , tupotanie setek  nóg, tłok, 
pożegnania, w rzaski, ruch, w alizk i, białe heł
my, krzyk i w przeróżnych językach , bronzo- 
we i czarne ciała, naw oływ ania, dzwonki, 
złote galony urzędników , śm iech, kw iaty , 
paszporty, pow itania, owoce, gorąco! Przy- 
pruszone lekkim  pyłem  niebo, dokoła strze
liste chw iejne palm y, dym y i kurzaw a dym ią
cego portu. Jaw a!

Lotar Egon Raffeld idzie brzegiem  zatoki— 
dale j. Skrzyp i złocisty żwir pod nogami. Na
prawo — tuż zaraz — gęstw ina palmowego gaju; 
nalew o — tuż u nóg — fala m ruczy sw e n ie 
zm ienne „ulał u m — ula lum “ i różow ieją opry
skane p ianą muszle. W ie lk ie , małe i zupełnie 
m alutk ie ptaki ociężale i lekko fruw ają do
okoła „To pew nie bażanty", — m yśli Lotar. 
Żółte uśm iechnięte owoce czep ia ją  się  ko
ron drzew. „A to banany" — m yśli Lotar.

W ydobyw a z k ieszen i list. „Kocham E li
zę" — mpwi tak głośno, że płoszy napuszone 
lory Całuje kopertę. Sze leśc i pap ier: Czyta: — 

„Szanowny H err Lotar! M yślę, że przy 
jem niej panu, jak  pan dowie się o tern 
na Jaw ie , bo pan mnie pewno już trochę 
zapomni i nie będzie pana to bolało. 
Otóż — zaręczyłam  się z panem  Karolem 
Knothe w Rotterdam ie, a k iedy  pan od

czyta ten list — już będę jego żoną. M u
szę tak zrobić, bo on jest bardzo miły 
i szlachetny, obiecuje utrzym yw ać moją 
m atkę, która jest staruszką. Niech pana 
to nie boli, mój dobry Herr Lotar, gdyż 
tak  jest lep ie j dla mnie, a pan mi złego

• iinie...

S ze leszczą palm y. P rzeraźliw ie pachną nie 
słychanie kolorowe ostre kw ia ty—jak  zapach 
p iędziesięc iu  dni c iężk ie j n iepotrzebnej tę 
sknoty. Morze — czułe i drap ieżne — m a
mroce ulubione „ulalum — u la lum “ i przesu
wa różowe konchy m uszel na żółtym piasku.

Lotar Egon Raffeld  — dw udziestocztero letn i 
m arynarz z parow ca „Leygraaf" leży twarzą 
ku ziem i i dławi się chrapliw ym  szlochem.

Ognistopióre bażanty pocichu przelatu ją 
z gałęzi na gałąź i gaw ędzą po — m ala jsku : —

— Czy ko lega nie uw aża, że ten człowiek 
w ygląda dość zabaw nie?

K olega ma rac ję . Sądząc z jego głosu — 
<r n płacze.

— T ak , a le  tak ie  zachow anie się jest mi 
n iesym patyczne. Św iadczy o braku kultury.

Czy nie tak?
Naturalnie.
Banany szepcą:
— Już dojrzeliśm y i jest bardzo gorąco, są- 

siedzie Może tak ch lupniem y do wody.
— A le tam w dole jest człow iek. Z je nas 

^anie Bananie.
— Nie, sądzę, że on umarł.
Żółte owoce, nasiąkłe sokiem  słońca, z p lu

skiem  spadają do zielonej słonej wody.
W  Rotterdam ie — o tej porze — powolne 

dzwony Groote Kerk dzwonią w pow ażnej 
c iszy północy i w ie lk ie  bezszelestne barki — 
szaroskrzydłe puhacze—tajem niczo odpływ ają 
w m glisty duszący mrok. Zm iłowanie niech 
będzie nad płynącym i w ciemność

JE R Z Y  S O S N K O W S K I:

P R A W D Z I W A  Ż O N A

Było tak, że Tym  (zdrobniałe od Tymo 
teusz) zachorował. T rzeba było w tedy 
w idzieć Stefę !

B a ! M atka, i to byłaby gorszą op iekun
ką od n ie j.

S tefa, a le  tylko ona, o tern w iedziała, 
tak , jak  o tern w iedzieć trzeba, kochała Tym a. 
Tym , tak, trochę w iedział, trochę czuł. Mało! 
Zamało! I, gdyby w iedział i znał to uczucie, 
tak, jak  ono na to zasługiwało, kochałby Stefę 
bardzo, -  bardzo! A le  to był typowy m ężczy
zna. W ięce j żył sw o ją pracą, niż m iłością. 
W ięce j w ie lb ił to, co robił, niż Stefę, — to 
„serce na d ło n i" ,- to żyw e uczucie, ten skarb ,

na który, je ś li m ężczyzna raz trafi, powinien 
trzym ać rękam i i nogami, bo uciekn ie!

T ym ? Tym  był to chłopiec już nie taki 
bardzo młody, bo miał około trzydziestki. 
Może naw et w ięce j .. Może trzydzieści jeden... 

Codzień następow ała zw ykła w ym iana zdań !
— Stefa, kochasz?
— T ak !
— Bardzo?
— T ak !
— Jak?
— W ięce j, niż sieb ie
— Mało.
— W ięce j, niż można.
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— Mało.
— W ięce j, niż wszystko.
— Nie chciałabyś, żebyśm y się rozeszli?
— Tym, nie ! Ach, nie!
— A ż tak?
— T ak, Tym!
A  Tym  był trochę ego istą. Nie takim  

w ielk im  znowu. L o jaln ie dotrzym ywał umo
wy. Pow iedział je j k iedyś:

— Nie licz na to, że będę z Tobą zawsze. 
W iesz , że wogóle n iew iele  mogę. Ż ycie masz 
zapewnione, żebym  miał po łokcie urobić 
swój rozum (Tym  był literatem  i zarabiał, 
ciężko, oj, ciężko, piórem na życie!), dotrzy
mam tego! A le . .

I dotrzym ywał. On sam w iedział i Pan 
Bóg, jak  mu czasem  ciężko było Jak czasa
mi umysł m iewał wyjałow iony, z czego sobie 
sp raw y kom pletn ie nie zdaw ała Stefa Z aw sze 
m iał d la n iej uśm iechniętą twarz. Z aw sze. 
Mimo w szystko. Mimo te, ham sunowskie 
zm artw ienia. K iedy mógł, starał się spraw ić 
je j jak ąś  przyjem nostkę. Może to był ,,sui 
gen eris” egoizm, bo i jemu to dostarczało nie- 
lada ,,fra jd y”, gdy w idział słoneczny uśm iech 
na je j tw arzyczce.

Może egoizm... A le  może i nie...

Zanim  poznał Stefę, swoją żonę, znał 
cały szereg kobiet. — N aturalnie. Młody, miły, 
sym patyczny człow iek.

No, była taka  jedna... druga... Ładna. 
I A la ...

— Tym , żebyś ty w iedział... Jabym  w szy
stko... Jabym  ..

Tym  się śmi ał.
— A le ! Przesadzasz! Znam trochę kob ie

ty. W szystk ie  jesteśc ie , w gruncie rzeczy, 
tak ie  sam e egoistki. Ja  też. A le  w y — po- 
prostu — ego istyczny suprem atyzm . W iesz 
co to jest m ężczyzna? Pójdź na film francu 
ski, — zobacz tego pięknego, ufarbowanego 
i ufryzowanego amanta, — a potem idź na 
film am erykańsk i i zobacz twardego, pełnego 
pośw ięcen ia, a le  św iadom ego sw ych pra
gnień — — buba. Pom ieszaj to razem , niby 
w puszce od coctaihu! To będzie p ro jekcja 
m ężczyzny!

Może w tern w łaśn ie leżała ta jem ni
ca powodzenia, jak ie  Tym  miał u kobiet. 
Może, — — dość, że je miał. Z resztą, to 
w szystko jedno, — powodzenie, licho w ie, od 
czego zależy. Ach, — napraw dę, — licho wie!

I u Li, Tym  był, jak b y m iędzy młotem
kowadłem. Kochał Stefę, mowy niem a, lu 

bił bardzo A lę . No, i zresztą, łączyło go 
przecie z nią coś-niecoś, z czasów  byłych...

A la ... mowy nie było o tern, żeby chciała 
z nim zerw ać. Godziła się na wszystko, — 
naw et na żonę, — To był w ed le wyobrażeń 
Tym a, istotny dowód je j szczerej miłości. A le  
cóż! Tym był m ężczyzną! A  to znaczy tak 
w ie le !... W  ich zwłaszcza pojęciu , mężczyzn!

Ba, S tefa w iedziała o A li A  A la  — — 
w iedziała no, oczyw iście , o Stefie. ' iadomo, 
jak w e w szystk ich  farsach francuskich, tylko, 
że w tym  w ypadku  — — odwrotnie. Nie, jak  
to zw yk le  b yw a ! mąż, p rzyjac ie l, żona, — 
ale — — A la  Stefa, Tym .

Tak-to jakoś dziwnie szło. Czasam i, Tym  
m iewał chw ile w ątp liw ości. Czasam i staw ał 
przed lustrem , bo Tym  nie był pozbaw iony 
szlachetnych odruchów, — i tłukł się sam po 
przysto jnych policzkach , i sam sobie w y
myślał:

— T y, łobuzie, ty szelmo! M asz żonę, 
jak  brylant, jak  szczere złoto, jak  kryształ! 
I czego chcesz w ięcej? Za czem się uga
niasz? O co ci chodzi? T y, stary małpiszonie, 
ty kabotynie, ty im itacjo nędzna Casanow y!

T ak , to były momenty szczerości!
Cóż, k iedy za dni parę, gnany tym w łaś

nie dziwnym  popędem, który zrozum ieją w szy
scy m ężczyźni, gnał do A li, jak  opętany. 
Gnał, a potem w racał z głową spuszczoną, 
z chmurnem spojrzeniem , pełen n iew iary  i n ie 
pewności sam do siebie.

D awniej, opow iadali mu koledzy, jak  to 
byw a: masz narzeczoną, kochasz ją, — jest 
miła, dobra, zacna, jedyna- A le po w ieczo
rze u n iej...

Gryzł się. M asz tobie — — sytuac ja !
Hm, byw a... że człow iek zapomni o wszyst- 
kiem  d la nam iętności. Niebyło o tem mowy. 
R aczej ..

Tym  przypomniał sobie taką starą, w i
dzianą gdzieś jeszcze w zam ierzchłej, w cze
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Tym  klął U w ażał to w szystko , popro- 
stu, za — świństwo. Starał się (to był wogóle 
niezły przecie chłopak) jakoś dać sobie z tem 
radę. Spraw ę całą tłom aczył tak i tak. Że 
to jest bez sensu, że Stefa, to jego m atka 
i siostra i żona i przyjaciółka, — a tam ta co? 
Poprostu . A la .

I w łaśnie, do tej — poprostu A li — — 
wracał. L icho w ie, jak ie  go tam zresztą po
budki pchały. Nie był z.ly, może nie chciał 
dziew czynie zrobić dramatu, a podejrzewał, 
że się tem skończy, je śli zerw ie. Napewno 
zresztą, nie było w nim złych i obleśnych in
tencji.



snej młodości farsę. Pod tytułem: „mąż z grze
czności". Czy to nie była sy tu ac ja  odwróco
na? Czy nie był on sam, — — p rzy jac ie 
lem — .,z grzeczności”?

T y le  razy Tym  bał się, i podejrzliw em  
okiem  śledził, czy Stefa się czegoś nie do
m yśla. Toby było dlań k lęską . Panow ie m ę
żowie! W y znacie sw e uczucia d la żon! To 
głębokie, trochę na egoizm ie oparte, uczucie! 
W y w iecie , że — o ile  łatwo jest rozstać się 
z przyjació łką, o ty le  trudniej. .

Nie będę się nad tern rozwodził. M yślę, 
że w szyscy już dobrze w czu liście się w stan 
psych iczny mego bohatera

A zarazem , A la . . Nie, to doprawdy, 
w ściec się można!

Czasam i, Tym  (w łaśnie w róciw szy od 
A li) podejrz liw ie patrzał na żonę. M iała za
w sze taką spokojną, tak strasznie miło zró
wnoważoną minę!

— Stef?
— Co, kochanie?
— Kochasz?
— O. tak.
Cała cerem onja i cały katechizm  miłosny, 

przytoczony na początku, powtarzał się do
kładnie.

Uspokojony Tym , z w estchnieniem  u lg i 
i w dzięczności, brał drobną tw arzyczkę w dło
nie i całował długo

Zełgałbym , gdybym  pow iedział, że A la  
nie była zazdrosna o Stefę. T olerow ała ją, 
jako zło konieczne, a le  były chw ile .-

S kak ała  wów czas ,,z pazuram i do oczu” 
Tymowi.

— Ach, ty! P rzecie, w gruncie rżeczy, 
ty jesteś podły! I taki miły zarazem ! Ja n ie
szczęśliw a! Jak  sobie pomyślę...

N astępowały łzy. i rozpacz tak szczera, 
że Tym  truchlał O, Boża! Nie chciałby prze 
cie m ieć na sum ieniu tego młodego życ ia ! 
Czuł się w tedy tak i marny, tak i rzeczyw iście 
podły i n ikczem ny, że z chęcią  w idziałby pod 
sobą rozstępującą się ziem ię, Cóż jednak 
było robić?

T ak  trwało
Sza le m iłosnej w agi Tym a, sza le  obu ko 

biet c iąg le  były na jednakowym  poziomie. 
Byw ały znów momenty, w których Tym pra
gnął, by żona, czy to dow iedziała się — — 
może lep iej zaczęła podejrzew ać — — żeby 
postaw iła spraw ę na ostrzu noża. .

Języczek  od w agi przechyliłby się wów 
czas w jak ąś  stronę.

Nic nie zapow iadało podobnej sytuac ji.

Z bliżały się św ięta Bożego Narodzenia.

T radycy jn a gw iazdka. Tym  przystaw ał przed 
w ystaw am i. Co kupić żonie? A  co A li?

Dla żony zdecydow ał się na św ietną bran 
soletkę. A  d la A li? Nic mu innego nie 
przychodziło na m yśl. Też jak iś  k lejnot? 
T ak , jak  żonie? W ydaw ało  mu się to trochę... 
n ietego . T ak ie  jak ie ś  pokrew ne przedm ioty...

A  jednak, gdy kupował branso letkę dla 
żony, aż mu się łza w oku zakręciła, że z a 
n iedbuje A lę. P rzecie to, w gruncie rzeczy, 
taka  b iedna dziew czyna ..

K iedy szukał prezentu dla n iej, ni stąd 
ni zowąd oburzył się. Mam w szakże żonę, 
a to chyba p ierw sze. . M asz tobie... robię 
z T ym a m azgaja Proszę tak źle o nim nie 
m yśleć. Nie był nim. T ylko  że miał nieco 
serca, to wszystko

Przyszła nareszc ie gw iazdka.
I... wytłomacz tu sobie, człow ieku, natu 

rę ludzką...
Tym  tonął w cichem , ciepłem  szczęściu. 

Ba! Przyjem ne wnętrze, gdzie na każdym  
kroku znać ko chającą , kob iecą rękę .. Cudna, 
pełna n iew ypow iedzianych  uroków uczta we 
dwoje. Stefa, — poprostu czarowna w nowej 
toa lec ie . Stół, zastaw iony, a le  jak ! Cicho. 
Miło. Przytuln ie. Lśn iący, b iały obrus. Ten 
ton tapet, jak ie  razem  niedawno dobierali 
K ryształy i srebra. M aleńka choinka w ką
c ie — to już w yłączn ie d la niego bo Stefa go 
zaw sze uw aża trochę za dziecko Miła, dobra 
kobieta, ten szczery^ praw dziw y p rzy jac ie l, — 
czy rozum iecie to, panow ie?

A  Tym, Tym  jest pochmurny. W łaśn ie te 
raz musi m yśleć —- — — o A li

Że jest sam a — — że też siedzi przy b ia
łym stole — och zam iłowanie A li do tradycji 
Tym  z ra !

A la  jest sam a Niema rodziny. Spędza 
dzień w ig ilijn y  sam iuteńka, jak  kołek. Tym 
w yryw a się tam m yślą i cząstką serca. Czuje 
się niedobrze. Jej. tej — — też przecie, do
brej dziew czynie, jest smutno,

S tefa patrzy nań zpod oka.
— Tym !
— Słucham , miła.
— Co mi dasz na gw iazdkę?
Tym pośpiesznie w yc iąga pudełko.
O krzyk radości i zachw ytu.
— Tym , jak iś  ty dobry!
Tym  z pow ątpiew aniem  k iw a głową.
Pocałunki.
A  A la?

Stefa przytula swój pachnący po liczek do 
Tym owego.

— 1 ja  ci prezent wybrałam .
— Zabłysła złota pap ierośn ica, ś liczna 

zgrabna.
Tym  cału je drobne paluszki żony.
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— M oja droga Stefa. Że też pam iętasz!

W  następnym  m omencie szeroko otw iera 
oczy.
'/ Stefa mówi, zawstydzona:

— A  to .. — rozw ija bibułkę. Oczom Tym a 
ukazu je  się, rzeczyw iście p ięknej roboty, 
srebrna torebka — — dam ska, — — a to, — 
k u p i ł a m  d l a  — — — A l i . . .

Tym  najprzód blednie, potem ponsow ieje, 
jak  rak. Potem — — bierze m achinaln ie to
rebkę z rąk Stefy.

I... ani w ie, k iedy mu się|z^ust zrywa:

R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

— Och, Stefa, dz ięku ję ...
I zatyka sobie usta dłonią.
A le  na w argach Stefy drga dobry, choć tro

chę smutny uśm iech.
— Tym , przecie ja  dawno o tern wiem 

1 wiem, jak  je j musi być przykro. Ja je j. . 
mnie je j żal... ja  ją  lubię. I jak  sobie pom y
ślałam , że ona też cię znała, jak  ja, że... 
Tym, to dobra dziew czyna musi być, skoro cię 
aż tak kocha. M yślę, że to tak, jakby była 
moja siostra...

A  teraz zastanówm y się, — przy kim  osta
tecznie pozostał ten słaby m ęzczyzna, i zara
zem — ten p r a w d z i w y  m ężczyzna, — Tym?

NA  R U IN A rC H T E A T R Ó W  N A S Z Y C H

T eatr w Polsce jest obecnie pod zna
kiem  upadku. N ie wolno nam Tego prze
m ilczać.

Był k iedyś Ko
chanow ski, M ic
k iew icz, Kras i li
ski, Fredro, W y 
sp iański. Były w i
dow iska n a r o d u  
polskiego, n iew o
lące  w idzów do 
współudziału w 
nich, w u jaw n ia
niu i p rzezw ycię
żaniu ówczesnej 
naszej traged ji By
ły gm achy prze 
kunsztowne, ob
szerne, wypełnio
ne po brzegi w raż
liw ą, jak  ocean, 
m iąższą, n iep rze li
czoną t ł u s z c z ą  
ludzką.

Dziś rum owiska 
zostały z tych gm a
chów w ie lk ich ,hu  
cznych od barw i 
głosów życia. Tu, 
gdzie były rzędy 
siedzisk , r o s n ą  
drzewa, m c h y ,  
i dymnofioletowa- 
w e sza le je . G ipsa- 
tury, stiuki, tynk opada ze ścian i pilastrów.

Błąkam się po ruinach teatrów naszych, 
patrzę w pustkę komnat dyrektorsk ich , na 
szcząty m aszynerji teatralnej i tej sceny,' która 
k iedyś ogniskowała w sobie całą m yśl/i tra- 
ged ję Polski.

Tu i tam na zmurszałych, zapadających  się 
deskach sceny, jacyś f zagraniczni kom iw oja

żerzy u s t a w i a j ą  
własne rekw izyty , 
dekoracje kukły, 
tworzą mi s te r  ja  
n ie z r  o z u m iałych  
d la nas trosk,pożą
dań, w alk  i uszczę- 
śliw ień .

To też ludność 
nasza nie in teresu 
je  się temi opo
w iadaniam i ludzi 
obcych o ludziach 
jeszcze bardziej 
nam obcych.

I zagabn ięta od
pow ie: we widowi 
sko lub ią patrzeć, 
jakw  zw ierciadło, 
łubie w niem ciąg
le  odnajdyw ać s ie 
bie. Nie in teresu ją 
mnie sztuki dra- 
m aryczne, g d z i e  
śm iech, płacz, ra
dość, miłość, jest 
tak mało moją w ła
sną radością i mi
łością, moim w ła
snym śm iechem  
i płaczem.

Z agaby w any dram atopisarz nasz odparł: Cóż 
mnie może obchodzić m uzealność lub k rzyk 
liw y egzetotym ? My, Po lacy przeżyw am y dziś 
najstrasz liw sze traged je, dziś w łaśnie przed 
nami stoją n iezw ykłe zagadn ien ia podziału 
dóbr społecznych, problem wojny, postępu, 
pracy, problem naszego p iękna, naszej w ięzi
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socja lnej. T e i dz iesiątk i innych naszych  pro
blemów dom agają się natarczyw ie scen icznej 
ekspresji. Dałem im tę eksp resję , a le  wespoły 
z K H. Roztworowskim  darem nie kołaczem y 
do gabinetów  dyrektorsk ich . P su ją nam uczy
nienie tego zagran iczni kom iw ojażerzy teatraln i 
i jak ie ś  sw ojsk ie n iezw alczone ciem ne moce.

T eatry , w łoski i francuski kw itną i są prze
pełnione publicznością, reagu jącą  żywo na to, 
co się dz ie je  na scenie.

W ięce j! T eatr włoski i francuski dziś chw y
ta ją  w sw e ręce rządy w szystkich  scen św iata. 
H iszpanja pod naporem  Paryża już dawno za 
pomniała o św ietności w łasnego teatru. O ry
g ina lny egzotyczny teatr Japonji upada pod 
naporem sztuk Francji.

Dobrobytu dram atopisarzy w łoskich strzegą 
urzędowi poborcy, śc iąga jący  podatek od w i
dowisk- F rancja w zasadzie gryw a tylko sztuki 
swoich dram aturgów, choćby były tylko po
prawne

Czemu tak nie jest u nas?

Tam  na u licy w idać n ieprzeliczone tłumy 
publiczności, gnanej przez głód baśni, głód 
teatralności od scenki do półscenki, od estradki 
do estrady, od k ina do k ina i n iem ogącej za
spokoić tego głodu.

To też mimo ciągłego m askow ania się co 
raz w yraz iśc ie j u jaw n ia się ta rzeczyw istość, 
że nad ruinami naszych teatrów zapanowały 
istotnie jak ieś  ciem ne moce, strzegące, by 
teatry się nie zaludniały, by nie przebudziło 
się z letargu  dram atopisarstwo nasze.

I mimo ciągłego m askow ania się sztukam i 
pseudopolskiem i lub grafom anją narodową, 
coraz dokładniej poznajem y tę rzeczyw istość, 
że jeże li chcem y, by piśm iennictwo, by teatry 
nasze stanęły dostojnie i na niewzruszonych 
podw alinach winniśmy p isa ć i w ys t aw ia ć  sztuki 
opart e na nasze j  myś l i  i na naszem se rcu,  na na
szym  św iatopoglądzie, na naszem  pojęciu tra
gizmu. Dość już greckiego fatalizmu, az ja tyc 
kiego nihilizm u, ibsenow skiego realizm u i fran
cusk ie j sofistycznej szminki.

W inniśm y zaniechać polityki||fstosowania 
ch ińskiego rauru wobec młodych dram atopi
sarzy i w inniśm y raz nareszcie zniszczyć owe 
n iezn iszczalne moce, co zam ieniły f|w ruiny 
nasze teatry akadem izm em  sz tuki  m uzealnych 
i repertuaram i zagran icznych „w ielkości"

Pierwsze kro
ki Polski na
morzu z począt
kiem r. b Ton- 
naż naszych o- 
krętóu) handlo

wych nader 
szybko się 

zwiększa Przy
byto zakupio
nych we Fran
cji 5  państwo
wych okrętów 
do Gdyni, 2 
nadto budowa 
ne są na Stocz
ni Gdańskiej, 
f \pszedsiębior-

stwo prywatne 
„ Wisła-Bał- 
tyk“ również 

podczas zimy 
bieżącej nabyło 
6 holowników 
i 14 lichtug 
morskich. Bank 

Gospodarstwa 
Krajowego po
czyna realizo
wać zakup 2-ch 
okrętów, które 
połączą Gdynię 
z wybrzeżami 
Morza Śród- 
'  ziemnego.

Chc iałbym z Panią w y j e c h a ć  w e  d w o j e , 
Wszystko j e d n o  dokąd  — by le  gdz i e  — 
Opow i edz i e ć  Pan i  ż y c i e  sw o j e  
W  sl e e p i n gow em ,  zac isznem coupe .
1 czę s tu ją c  Panią  słody czami ,
Myś lą  Wracać do s t ra cony ch  dni —
I  c a ł ow a ć  — c a ł ow a ć  o czami  
Usta Pan i  — i o c z y  — i brwi  — —

I  d o c z eka ć  s i ę  w re sz c i e  t e j  chwi l i  
Gdy si ę  ś c i emni  — i marzy ć  W półśnie  
Ze  j e dz i emy ,  gdz i e śmy  raz ju ż  byl i  — 
Ze  j e d z i em y  — Wszystko j e d n o  gdz i e
I  po no cy ,  sp ędzon e j  w p i e sz czo c i e ,
Tak drażniąc ej ,  niby zapach  róż — 
Rano o c z y  o two rz y ć  — i w  zło c i e  
Ujrze ć s ł oń c e  połudn iowych  mórz.
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Błądzimy od skonu W ysp iańsk iego  po ruinach 
naszych teatrów.

Tu w m agistracie słychać lam enty ojców 
m iasta, że do „Narodowego", do „Letniego" 
dziś n ikt n ie ’chce chodzić, że św iecą  pustkam i

X . G L IN K A :
MARZENIE.



ST E L L A  O LGIERD :

PO T A M T E J  S T R O N I E
DOKOŃCZENIE.

I znów minęło dw a m iesiące. K rzem ińskie
mu zdawało się, że jak iś  raj otworzy przed 
nim swe wrota, że to nie rzeczyw istość go 
otacza, lecz jak ieś  cudne m arzenie. Nie od
stępował praw ie od boku ukochanej, a cho
ciaż nic się nie zmieniło, w ierzył niezłomnie, 
że w reszcie  zbudzi w niej miłość, a w ów 
czas zażyw ać będzie doskonałego szczęścia.

Pewnego dnia w ybrali się jak  zw yk le  oboje 
na dancing. Były to p ierw sze dni lipca, jakoś 
dziwnie chłodne i deszczow e w tym roku. 
Na dancingu K rzem iński spotkał ko legę 
z un iw ersyteckich  czasów , zajm ującego obec
nie wybitne stanowisko w dyplom acji. P rzy
w itali się serdecznie, gdyż nie w idzieli się 
od szeregu lat. Acedoti, w ysoki brunet bar
dzo przystojny, wytworny zwrócił uw agę pani 
M eli.

— Kto jest ten pan, z którym w ita liśc ie  
się tak serdecznie? — spytała K rzem ińskiego, 
gdy znalazł się znów przy n iej.

— D awny mój ko lega, obecnie „w ie lka 
figu ra“.

— Niech mi go pan przedstaw i, podoba m i 
się ten chłopiec.

Krzemiński żachnął się; to poprostu potwor
ne w ym agać od niego przedstaw ien ia ukocha
nej człow ieka, o którego już w tej chw ili jest 
zazdrosny. A le  chęć pani M eli była dia 
niego rozkazem . Z rezygnacją dopełnił for
my tow arzysk iej i już ani na chw ilę nie po
zbył się strasznej m ęki, jak ą  mu spraw iła 
odczuwa zazdrość.

Gdy w e troje opuszczali sa lę , był już jasny 
dzień.

— W iec ie  co panowie? jedźm y za m iasto! — 
proponowała pani M ela.

M ieli sobie ty le  do pow iedzenia, ona z no- 
wopoznanym m ężczyzną, że na rozmowę 
z Krzem ińskim  poprostu nie było czasu S ie 
dział w ięc osow iały, dusząc w sobie zazdrość 
gdyż w iedział, że pani M ela znosić nie może 
je j objawów. Nadszedł nareszcie koniec m ę
ki, panow ie, odwiózłszy po przejażdżce pan ią 
do domu, w raca li każdy do sieb ie.

— Bardzo c iekaw a kobieta — przerwał m il
czen ie Acedoti — dawno ją  znasz?

K rzem iński n ie zaraz odpowiedział; opuś
cił głowę, zastanaw ia jąc  się nad czemś, 
w reszcie jakb y powziął pewne postanowienie 
odrzekł:

— Czy dawno? Nie, w łaściw ie niem a je sz 
cze roku odkąd się znamy, a le  mimo to, zda
je  mi się, że urodziłem się po to, aby żyć d la 
n ie j. Kocham ją , jak  sza len iec , pożądam je j 
każdą kroplą krw i, jak  jeszcze żadnej w życiu , 
ośw iadczyłem  się je j i ona zgodziła się w y jść

za mnie w ów czas, gdy mnie pokocha; od 
dwóch m iesięcy przeszło pozw ala mi zdoby
w ać sw ą miłość i odtąd jestem  tak szczęśli
wy, jak  nim nie byłem jeszcze w życiu.

A cedoti uśm iechnął się lekcew nżąco .
— Nie w iedziałem , że tak i m arzyciel z c ie 

bie! Istotnie w ierzysz w to, że t a k a  kob ie
ta c i e b i e  poślubi?

— Jakto? Co to ma znaczyć? D laczego?
— Bo to nie jest typ, któryby się w ziął na 

śp iew an ie pieśni m iłosnych pod oknem, przy 
dźw iękach  mandoliny, na w ierną służbę ry
cerską w barwach ukochanej — nie, ona jest 
z tych kobiet, które trzeba chw ycić brutalnie 
za gardło i trzymać potem jak  niewolnicę,
0 którą się dba tylko w niektórych momen
tach. Złą metodę obrałeś, Cuciu.

— Co ty możesz w iedzieć o niej.
Rozstali się mniej serdecznie
Nazajutrz Krzemiński stęskniony zjaw ił się 

w m ieszkaniu p ięknej wdowy. Była dziwnie 
rozkapryszona, w reszcie wybuchnęła:

— Ten pański znajomy, to jak iś  zarozum ia
lec , jak iego  św iat nie w idział W idocznie 
nie zasługuję w oczach tej „w ie lk ie j f igu ry“, 
jak  go pan nazwał na to, by mi złożył w i
zytę; talefonował parę razy, dow iadu jąc się 
od służącej, czy jestem  w domu, a nareszcie, 
gdy się dow iedział, że niem a, zostaw ił b ilet. 
To poprostu oburzające.

A le  K rzem iński m iał inny punkt w idzenia 
na tę sprawę.

— To porządny chłop, proszę pani — wy- 
tzekł pojednawczo.

Pani M ela jednak snąć zag ięła parol na 
owego zarozum ialca, kto w ie, może chciała 
go upokorzyć właśnie, bo na najb liższej czar
nej kaw ie , którą urządzała u sieb ie co dwa 
tygodnie, zjaw ił się A cedoti na skutek gorą
cego pisem nego zaproszen ia wdowy.

Krzemiński spojrzał na niego jadow itym  
wzrokiem , mimo jednak najbystrzejszej obser
w acji nie mógł zarzucić ko ledze żadnej, na
w et chęci zb liżen ia się do p ięknej bani. Z a 
to ona poprostu oczu nie odrywała od niego, 
prow okując go na każdym  kroku.

Jakże chętnie byłby Krzemiński według 
metody ko leg i chwycił ją  brutaln ie za gardło
1 bił naw et za m ękę, jak ą  przez nią cierpiał, 
A  przecież musiał się uśm iechać i nie dać 
niczem poznać, jak a  sza le je  w nim burza.

W reszcie  goście się rozeszli, a Krzemiński 
żegnając ostatni pan ią M elę, odetchnął z u l
gą. Jednakże w stosunku jego z wdową coś 
się popsuło. Gdy przychodził, jak  daw niej, 
w itała go z tw arzą zachmurzoną, lub odpra
w iała w kró tce pod pozorem bólu głowy. Ja
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k ies podejrzen ia poczęły się rodzić w um yśle 
K rzem ińskiego mimo, że je  zwalczał jeszcze 
ostatk iem  woli

Pewnago dnia, gdy przyszedł jak  zw yk le , 
w dow a nie p rzyjęła go zupełnie Zdarzyło 
się to obecnie po raz p ierw szy od czasu jego 
ośw iadczyn. Uszom nie chciał w ierzyć.

— Mnie pani nie kazała przyjm ować, 
mnie? — powtarzał k ilkakrotn ie pytan ie.

— Nikogo proszę pana — potw ierdziła raz 
jeszcze służąca i nie mogąc inaczej pozbyć 
się natręta, zam knęła drzwi. Krzem iński z a 
toczył się, jak  p ijany; chciał dzwonić, chciał 
bić p ięściam i w drzwi, a le  opanował się. Na
razi się na śm ieszność wobec lokatorów, a nic 
nie w skóra. Z eszedł przeto wolno po scho
dach i stanął na chodniku, po przeciw nej 
stronie u licy . O kna pani M eli były nie ośw ie 
tlone Po pewnym jednak czasie ktoś pod
szedł, zasunął ro lety, poczem w m ieszkaniu 
rozbłysło światło, a K rzem ińskiem u zdało się, 
że na tle ro lety m ignęła sy lw etka m ężczyzny. 
Zatrząsł się cały jak  szalony, przebiegł u licę 
dwoma susam i przeszkoczył schody. Z adzw o
nił, a gdy służąca j uchyliła drzwi, runął 
w nie całym  impetem, odpychając struchlałą. 
W padł do syp ialn i, gbyż z tamtąd biło światło, 
rozejrzał się, nie było nikogo. Lecz łóżko 
z którego zd jęta była kapa na nowo podnie 
ciło w nim w ściekłość. W biegł do salonu; 
tu z rękam i podłożonemi pod głowę s iedz ia
ła w sun ięta głęboko w kanapkę pani M ela, 
a uśm iech je j był uśm iechem  istoty rozma 
rzonej. Na widok K rzem ien ieckiego , z jaw ia 
jącego  się tak n iespodziew anie drgnęła i po
dniosła się, a twarz je j zastygła w zwykłym  
zagadkow ym  w yraz ie.

— A  pan czego sobie tu życzy o tej porze? 
spytała zimno.

— Ja... pani nie chciała mnie p rzyjąć , bo 
tu był ten łotr, ten dyplom ata, ten p rzek lęty 
Acedoti. Ja  zaraz w iedziałem  że coś z tego 
w yn ikn ie. No i przekonałem  się dzisiaj na 
własne oczy.

— Co to ma znaczyć pan ie Krzemiński?^
— To ma znaczyć, że mnie człow ieka 

uczciw ego, który w yc iągał dłoń po pan ią po 
przez ołtarz, kazała  pani odprawić dzisiaj od 
drzwi, bo w olała gacha, co przyszedł ła 
komy jedyn ie na pani w dzięki. Tfu!

— Jak  pan śm ie! Proszę natychm iast opuś
cić mój dom i nie pokazyw ąć mi się w ięcej 
na oczy, rozumie pan?

— W łaśn ie że nie rozumiem i nie pójdę 
nigdzie. Mógł^on korzystać, mogę i ja.

— Precz!
Pani M ela obejrzała się po pokoju; nie m ia

ła pod ręką naw et k ija , a takby chętnie prze
jechała szp icrutą po tw arzy temu bezczelne
mu cynikow i. O czy je j padły na w iszący 
nad kanapką na tle tureckiego sza la  długi 
k au kask i sztylet. A le  szybcie j, niż je j m yśl, 
posunęła się ku sztyletow i dłoń K rzemińskigo 
Z erw ać go ze ściany i obnażyć z pochwy 
było dziełem  sekundy. Jak  furjat podskoczył 
ku bezbronnej... K rzyknęła strasznie i um knę
ła w bok, równocześnie zaś K rzem ien ieck ie
mu ręka  zw isła bazw ładnie, a strach n ie ludzki 
z jeżył włosy: oto na szyi poczuł w yraźn ie 
dotknięcia noża, który przesuw ać się począł 
tam i z powrotem... tam i z powrotem... Skądś 
zapachn iały jabłka... oprzytomniał. W  tej 
chw ili n a jw yraźn ie j ujrzał przed oczym a k a rt
kę papieru, a na niej słowa:

„Zawisła nad tobą groźba ciężk iego  prze
w inienia, od dziś za rok masz stać się m or
dercą..

— Boże! Którego dziś mamy, pani A m eljo , 
na miłość boską, którego dziś mamy? — w y
szeptał zbielałem i wargam i.

Pani M ela była zdumiona tern dziwnem  
i n ieoczekiw anem  zapytaniem . Nie dow ierza
ła jeszcze jego spokojow i i nie ruszała się 
z m iejsca. Patrzył na nią błagaln ie

Drugiego sierpnia — w yrzekła nareszcie 
głucho i bardzo powoli.

Krzemiński schw ycił się nagle za głowę 
i w yb iegł z m ieszkania.

Rytanki ruchów człowieka. Nieco techniki odrobina talentu i kUha kresek Wystarczy.
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ST A N ISŁ A  W  M ŁODOŻENIEC:

U P I Ó R

W  salonie pani Emilji panował przem iły 
nastrój. Panow ie ch rząkając popraw iali 
kraw aty , a dam y układały tw arze w obo

w iązu jące w takich  w ypadkach  półuśm iechy.
Pan Erazm — m agistracki buchalter, a jedno

cześn ie znany sp irytysta i wodzirej na w szyst
kich  balach  -  konstatował z przyjem nością — 
przytupując prawym  lak ierk iem .

— E legancja wytworność — polor — i wo
dził zamglonemi rzęsam i za w ijącym  się tre
nem uroczej gospodyni.

O, tak! Pani Em ilja była w ekstaz ie  ko lo
rów, uśm iechów i powiedzeń. Była szczęśliw a 
szczęściem  ludzi i swojem . Była dumna.

P rzedstaw icie le  władz państw ow ych i m 'ej- 
skich .

— Jakże do tw arzy kochanemu burmistrzowi 
w tych okularach! — pochwaliła głośno nową 
i modną—w rogowej opraw ie inw estycję  gło
w y m iasta.

D ziałacze społeczni z przełożoną sem inarjum 
na czele.

— Pani doprawdy ma cudowny pomysł 
z tym uniw ersytetem  dla dorastających  panien 
w m ieście.

Patrjotki, filantropki i sawantki- W szyscy! 
W szyscy ! W  rzęsistem  św ietle  lamp, w toni 
kw iatów , w zielonym  pluszu rozradowanych 
m ebli — w je j salonie! Ach! Była w szędzie. 
Każdemu coś pow iedziała miłego. Rozlegał 
się je j srebrny głos dzwonił perlisty śm iech. 
I za je j sprawą wnet się w szczynała ta bły 
sko tliw a rozmowa o w szystkiem  i niczem , — 
jaka , według pana Erazma, jest udziałem  tylko 
w yższych  towarzystw . Bo on kochał ten bry
lantow y szmer dobrze prowadzonych rozmów 
U pajał się dźw iękam i, których nie trzeba ro
zumieć. Tonął w ięc uszam i w boskim żyw io le 
dźw ięków , a oczami w falistem  morzu czarnej 
sukni pani Emilji - -  oślepiony alabastrem  je j 
szyi i rąk.

M arzył i trwał, stojąc pod palmą.
Powab zrodzony z rozkoszy i miłosnego 

smutku w yp iękn ił jego twarz, w yb ielił i tak 
już b iały gors i znęcił je j oczy.

Z bliżała się ku niemu w elastyczne j modu
lac ji kształtów . Głęboko w estchnął i składał 
długi -- jak  roczny bilans, pocałunek — na je j 
pulchnej, chłonącej ręce Już się z n ią w itał 
po przyjśc iu , w przedpokoju naw et — a le  po
wtórzył przyw itan ie d la podkreślen ia dobrego 
tonu i może naw et w innym celu . Nikt się 
jednak nie dziw ił, bo damy uw ażały pana 
Erazma za arbitra w tym w zględzie.

— O jak że  jestem  szczęśliw y — deklam o
wał ze w zruszen iem ,—że pani mnie wreszcie 
przypomniała.

— Pam iętałam  i pam iętam  o panu. Na do
wód (panie Erazmie, ten uśm iech!!) mam 
do pana prośbę.

Nie odmówi pan? Prawda?
— A leż dla pani?! Dla pani gotów jestem  

na w szystko odparł głosem pełnym oddania 
i szarm anckim  ukłonem.

— Nie uw ierzę, że aż tak! Ha — ha — ha — 
A le  mi łatw ie j pana prosić.

—- Słucham  i spełniam  z rozkoszą.
— Otóż proszę pana w im ieniu swojem 

i w szystkich , aby pan zagrał „Rotę".
— Fani — nie tylko „R otę“— dla pani będę 

grał wszystko, cokolw iek umiem
— W ięc, proszę pana — Podała mu ram ię, 

które pochwycił z należną mu wpraw ą i g ra 
cją — Ona niedbale się p rzechylając i w ijąc 
trenem — jak  pokuszen iem  — wiodła pana 
Erazma do fortepianu. Natchniony m uzyk 
i sp irytysta siadł—rozejrzał się po zebranych, 
opuścił pow ieki, „wzdął policzki jak  b an ie“ 
i rozpoczął patrjotyczną melodję.

Pani Em ilja, oparta o fortepjan, spoważniała 
na tw arzy i poczęła w ydobyw ać z fa lu jące j 
p iersi początkowe słowa hymnu. — P ierw sza 
zorjentowała się w sytuac ji przełożona semi- 
narjum. Zerw ała się z m iejsca i dołączyła 
swój p isk liw y sopran. Za je j przykładem  
poszło całe towarzystwo i w krótce salon roz
brzm iewał potężną p ieśnią. — Zapom inali 
w szyscy o spraw ach codziennych, przym ykali 
oczy i kam ien ie li w uroczystej wzniosłości 
chwili. T y lko  z p iersi w yryw ały się płom ien
ną law ą tony, skąpane w nurtach entuzjazmu. 
Bas burmistrza, podobny do grzmotu, podrzu
cał w górę strzeliste trele przełożonej—która, 
m achając ręką, dyrygow ała zaim prow izowa
nym śpiewem .

Głos pani Emilji szedł środkiem  i wibrował 
w ilgotnem  wzruszeniem  Po lew ym  je j po
liczku  toczyła się powoli promienna łza.

Pan Erazm nie w idział nic, oddany całko
w ic ie  fortepianowi i melodji. Gdy skończył 
ledw ie mógł unieść się na nogach — tak był 
osłabiony wewnętrznem  w ysiłkiem  Głowa 
mu pałała — jak  w gorączce S łan iając się, 
podszedł do okna i przytknął pu lsu jącą twarz 
do szyby, aby się ochłodzić.

Nagle odskoczył na środek pokoju — jak  
oparzony. W  jego m arzyc ielsk ich  oczach 
stanął b lady słup przerażenia. Bezwładnie 
opuszczone ręce znamionowały stan bliski 
om dlenia

W net go usadzono na kanap ie i otoczono 
w ieńcem  zaintrygow anych głów. T ow arzy
stwo było zm ieszane. Pani Emilja b iegła po 
wodę.
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— Co panu? Co się stało? — pytały zan ie
pokojone głosy.

— Nic — nic — bełkotał — tylkotam  w oknie.
— Co w oknie? — rozpoczął indagować bur

mistrz, u suw ając na bok c iekaw ych .
— On stoi tam — on —
— Kto on? Co za on? —
— On — niezna ny żoł-nierz — w ykrztusił 

zaledw ie pan Erazm, zam ykają  cponownie oczy
— Jak i n ieznany żołnierz?! Co się panu 

troi? — m itygował burmistrz —
— Jak  Boga kocham! — jęknął już głośno 

i z determ inacją — w idziałem  w oknie żołnie
rza- Pew nie ten n ieznany — któremu mamy 
płytę staw iać.

— Niech się pan uspokoi. Pan ma go
rączkę —

— Kto ma gorączkę?! Chyba pan—krzyknął 
z irytow any buchalter, zryw ając się na nogi — 
Proszę mnie nie obrażać. — Ot co—niech pan 
się raczy przekonać —

Schw ycił za surdut burm istrza i ciągnął do 
okna.

— Proszę -— proszę — w ykrzyk iw ał w na
pływ ie dziw nej odwagi —

Znum ienie gości nie miało granic. — W  sa 
lonie zapanow ała pełna trwożnego oczek iw a
nia cisza. W szyscy  w iedzie li o sp irytystycz
nych zdolnościach pana Erazma i o jego ob
cowaniu z ducham i Mimowoli u legano ta 
jem niczej psychozie — w ytw arzała się c iężka 

'atm osfera m etafizycznych obaw —
Pan ie cofały się do p ieca i tuliły pod op ie

kuńcze skrzydła mężczyzn, którzy próbowali 
nadrabiać minami

N iektórzy tylko panow ie posuw ali się za 
burmistrzem w kierunku okna —

Słychać było lęk liw e w estchn ien ia i głośne 
cykan ie  zegara, który jeden  panował nad sy 
tuacją ,

W salon ie jakb y pociemniało, a w przy
ległym  pokoju słychać było ta jem nicze 
szm ery —

Pani £m ilja  straciła naraz rum ieńce i mar- 
twemi p raw ie oczami zaw isła na burmistrzu 
i panu Erazmie.

Burmistrz w pew nej chw ili w yrw ał się z rąk 
buchaltera i rezolutnie p rzeb ierając krzyw em i 
nogami, podtoczył się do okna. W sp iął się 
na palcach , nachylił głowę i stuknął aż o szy
bę rogową oprawą modm ch okularów  —

Nie upłynęło naw et k ilku  sekund, gdy gło
w a odskoczyła w tył — gwałtownie się odwró
cił i poskoczył ku skupionej koło p ieca g ro 
m adzie —

— Ć ś ś ś —
— Co? Co? — pytano szeptem  —
— Stoi — —
— Kto? Jak  w ygląda? —
— Prawda, że żołnierz — tryum fująco w y

krzyknął pan Erazm, który oswoił się już 
z niepokojącym  nastrojem  — jako  dośw iadczo
ny sp irytysta —

— Jak  żołnierz — a le  chyba nie żołnierz — 
szeptał burmistrz, spoglądając na okno — prę
dzej oficer —

— O ficer— mówi pan — w m ieszał się m il
czący dotąd pan Żołziński — obecnie komor
nik, a daw niej obyw atel z iem ski—Hm-—hm— 
chrząknął —

— T ak! chyba oficer, bo zdaje mi się, że 
w idziałem  jak ie ś  gw iazdk i na ram ionach *—

Hm — hm — chrząkał pan Żołziński —
— 1 twarz taka wynędzniała, zarośnięta — 

oczy straszne — jak  u trupa —
— Bo trup! — zadecydow ał pan Erazm —
— Och Boże — krzyknęła któraś z dam —
— Proszę się uspokoić — podniesionym gło

sem w yrzekł pan Żołziński.—Niema się czego 
bać. N aprawdę mamy tu do czyn ien ia z czemś, 
co przechodzi nasze rozum ienie. A le  tu zaszła 
jak aś  w ażna potrzeba. Napróżno nie z jaw iał 
by się żaden duch —- Bo to nie zabaw ka — 
proszę państw a. Zgrom adziliśm y się tu, aby 
omówić pro jekt ustaw ien ia płyty Nieznanemu 
Żołnierzowi. Tak — dla ustaw ien ia płyty. 
P rzezacna—hm — h m — i uczynna pani Em ilja 
w zięła, jak  zaw sze, in ic ja tyw ę w sw oje n ie 
zawodne ręce, — sądzę w ięc, że projekt zo
stanie w krótce urzeczyw istn iony. A le ja  — 
hm — hm — powziąłem  już w cześn ie j pew ną 
w ątp liw ość co do słuszności postaw ien ia tej 
całej spraw y. T ak  — co do słuszności c łej 
tej sprawy. Poczułem —nie inaczej ty lko po
czułem, że zapom nieliśm y o • zasługach n a
szych oficerów. — Staw iam y pomniki Nie
znanemu Żołnierzowi — a któż uczci pam ięć 
nieznanego — może w ięce j zasłużonego ofice
ra? I w łaśnie dziś — tu — —

— Przepraszam  — bardzo przepraszam  p a 
n a — przerwał nagle burmistrz — przecież ofi 
cer to też żołnierz! —

— Żołnierz? Hm—hm. T ak  żołnierz! W iem
0 tern — ciągnął n iezb ity z tropu komornik, 
podkręcając sarm ackiego w ąsa. — W iem , że 
Napoleon naw et był żołnierzem i tak się sam 
nazywał. — Ja  w iem  — i pan o tern w ie ——
1 w szyscy tu w iem y. A le  czy tam — hm — 
hm — ten lud — ta m asa rozumie to? Czy przez 
tę nieśw iadom ość nie dz ieje się krzyw da tym 
najw aleczn ie jszym ? Czy przez to nie w ytw o
rzy się tam to przekonan ie, że tylko żołnierz 
coś w art—a oficer to nic Proszę mi pozwo
lić—niech dokończę. — W łaśn ie ta z jaw a — 
tu w skazał na okno — czyż nie jest dosta- 
tecznem  przypom nieniem  o sobie i ostrzeże
niem dla nas. T ak  — proszę państw a — Oto 
ja  — pełny przeczucia odpowiedzialności — 
staw iam  w niosek o postaw ien ie w naszem  
m ieście płyty N ieznanemu O ficerow i.— Hm — 
hm — skończyłem .

Nie było oponenta. Nikt naw et nie chciał 
zab ierać głosu przeciwnego, wobec dosadnej 
-argumentacji i wobec pew nie c iąg le  sto jącej 
za oknem zjaw y.

— Proszę o głos—odezwał się pan Erazm —
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Projekt pana Źołzińskiego został mi w y ję ty  
ztąd — z pod serca. Może w pośpiechu nie 
dojrzałem dystynkcyj sto jącego ducha. Tern 
nie mniej uważałbym , że trzeba, zasięgnąć 
b liższych inform acyj, dotyczących jego ży
czeń. — Proponuję niezwłocznie urządzić se 
ans sp irytystyczny —

— Panowie — próbował powstrzym ać te z a 
pędy burmistrz. — Panow ie nie traktujm y tej 
kw estji zbyt na gorąco. W skazanem by było 
zasięgnąć instrukcyj od władz centralnych 
Może nasze poczynan ia stanęłyby w sprze
czności z ogólnemi tendencjam i—w ów czas----- -

— O nie — panie burmistrzu -— wystąpiła 
teraz pani Emilja — niech się pan nie oba
wia — możemy z całym spokojem wziąć na 
swoją odpowiedzialność świętą — tak — świętą 
SDrawę. — I dlatego ani chwili nie zawaham 
się oddać mego domu panu, panie Erazmie. 
Czyń pan, co pan uzna za wskazane.

Szlachetny entuzjazm  i pośw ięcen ie pani 
Emilji udzieliło się w szystkim  zgromadzonym— 
Ona sam a w yglądała wówczas p iękn ie — po
dobna do posągu. S tała z podniesioną głową, 
z ręką na fa lu jące j p iersi — jakb y w yczeku jąc, 
ktoby śm iał jeszcze oponować. T ak  w y
mowny g iest przekonał naw et i burmistrza.

1 tak — w przytomności m ary narodziła się 
w ie lk a  zbiorowa idea spraw ied liw ości—dusze 
w yryw ały się nad poziom przeciętności i sza
blonu.

— Brawo — krzyczała p iskliw ym  głosem 
przełożona i k laskała  w dłonie — —

— Brawo — brawo! — wtórowało podnie
cone towarzystwo —

— Panie Erazmie — prosimy zaczynać. —
„Duchowi" w idocznie uprzykrzyło się stać

za oknem. Może uważał, że towarzystwo 
zdołało się już z nim otrzaskać. Z wznoszo
nych okrzyków w yw nioskow ał — że chw ila jest 
najodpow iedniejsza D latego też w momencie 
ogólnego zapału z jaw ił się w salonie, p rzy
b ierając postać — porucznika Ż ęcia. Boże — 
w yglądał naprawdę, jak upiór — skołtunione 
włosy i broda — błędne, zapadnięte p o lic z k i—

— Duch—duch—ozwały się trwożne głosy—
P rzecież n iektórzy z obecnych poznali po

rucznika, a le  umysł kąpany przez dłuższy czas 
w fantastyce nastroju nie chciał naw et roz
różniać realności od cudowności. Są tak ie 
chw ile, że zachodzi zupełne pom ieszanie 
dwóch św iatów —i czuiem y się naw et w tedy— 
jak  w domu. Nic też dziwnego, że p ierw szy 
burmistrz — jakby sa lw u jąc poprzednie za
chowanie — ryknął na całą sa lę  —

— Niech żyje  n ieznany oficer!
— Niech ży je—niech żyje-—huknęły głosy
— Do góry go! — krzyknął pan Żołziński
Rozochoceni panowie b iegli już, bv po

chw ycić na ręce oficera—lecz ten się cokolw iek 
cofnął i dosyć przyjem nym  tenorem zawołał:

— Pozwólcie państwo — niech i ja  wzniosę 
jeden  toast —

— Prosimy — prosimy —
— Niech ży je  pani Em ilja — w ie lka  pa- 

trjotka!
— Niech żyje  — huczało coraz g ło śn ie j.— 

Porucznik Żeć skoczył na obok sto jące 
krzesło —

— Panow ie — krzyknął znowu — postano
w iliśc ie  ustaw ić płytę nieznanem u oficerowi. 
Słuszn ie! Bardzo słusznie!! A le są różne sto
pnie oficerskie. —

— W łaśn ie — wtrącił pan Erazm —
— Otóż to—ciągnął dale j porucznik Żeć-— 

patrząc badawczo i z jakim ś n iepokojącym  
uśm iechem na pan ią Em ilję. — Pomogę p ań 
stwu. Bo duch przezem nie mówi — ja  sam 
jestem  duchem *—Otóż proponuję wybrać ran 
gę pułkow nika. A by zaś wynagrodzić trudy 
i pośw ięcen ie pani Emilji — skłonił się nisko 
w je j stronę -— radzę z całego serca uczcić 
płytą pułkow nika—zaw iesił głos i po dłuższej 
pauzie p raw ie wrzasnął — kozackiego —

I znikł jak  duch —
Jakby piorun trząsł. Nie — jakby sto pio 

runów trzasło. Powstała okropna konsterna
cja. W ydało się wszystkim , że do salonu 
wtargnęło zapom niane już widmo kozackiego 
pułkownika. Ludzie rzucili się do ucieczk i 
w przeraźliw ym  popłochu. Pani Emilja, trze
pocąc rękam i, padła zem dlona na sofę. Do
brze, że nie na podłogę. Byliby ją  stratowali. 
Omal nie w yw alono drzw i.— Trzeba się było 
przedostać przez pokój jada lny gdzie pod 
ciężarem  przygotowanego jedzenia, d e lik a te 
sów od pana E ljasza i napojów uginał się 
ustaw iony w olbrzym ią podkowę stół. W  dz i
kim  im pecie ucieczki obalono go na ziem ię. 
P iek ie ln y  trzask, brzęk tłuczonych ta lerzy, 
butelek i lamp, wytworzył n iew strzym aną p a 
nikę. Tratowano po drodze wszystko. — P a
nowie w ydzierali sobie w przedpokoju palta 
i kapelusze — panie niem ożliw ie p iszczały. — 
R ozlegały się przek leństw a i w ym yślan ia w 
zbitej m asie kadłubów i głów.— Byle prędzej 
i dale j stąd — —

— E legancja — wytworność — polor —- m a
mrotał z sarkazm em  pan Erazm, wyrzucony 
na u licę  bez bek ieszy, czapki i ka lo szy .— 
Z zimna w yw ijał takt obydwoma lak ie rk am i.— 
Jego b iały obnażony gors zlew ał się z b ia
łością śniegu, w którym lśn iły błyski gw iazd, 
dygocących  na granatowym  tle nieba. —

W  mroźnem powietrzu gdzieś na u licy  hu
czał donośny bas burmistrza:

— Blamaż. — Jak Boga kocham  — blamaż —
No — no. No—no—no — m edytował pan

Erazm, drepcąc po śniegu — No — no — no— 
Opuścić ją w tak ie j chw ili? rzucił w otchłań 
firmamentu i w łasnej duszy pytan ie —

Zawrócił pod ganek. Nadeptał na jak iś  
m ięki przedmiot, nachylił się nam acał futro 
Z ziębnięty nie badał, czy to jego, czy cudze— 
narzucił na sieb ie i ze zdecydow anem  posta
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nowieniem  wszedł do w nętrza opuszczonego 
domu.

— K ażdy człow iek jest cz ło w iek iem — roz
m yślał filozoficznie — Z ostaw ić ją  sam ą na 
pastw ę poniżenia. N i e — To byłoby podłe —

A może — jako sp irytysta obyty z ducha
mi — on jeden tylko nie u ląkł się wspomnie 
nia o upiorze n iedaw nej przeszłości?

Długo pocieszał ledw ie żyw ą kobietę — 
tłumaczył i perswadował — Aż w reszcie —

WAŻNIEJSZE WIADOMOŚCI 
Z OSTATNICH DWÓCH TYGODNI.

P O L IT Y K A  I G O SPO D A R C Z O ŚC :

W  przemówieniu publicznem min. Zaleski oświadczył stanow
czo, że Polska me zgodzi się pod żadnym warunkiem na zamia
nę swych granic zachodnich. Przemówienie wywołało wielkie 
wróżenie w prasie zagranicznej i położyło kres bezsensownym 
plotkom o odstąpieniu Niemcom Gdańska i Gdyni za Kłajpedę.

Sprawę budowy fortec przez Niemcy nad naszemi granicami 
rozpatruje komisja rozbrojeniowa Ligi narodów.

Ujawniono istnienie W Trokach nad Wołgą niemiecko-sowiec- 
kiej fabryki gazów trujących, kióra wyprodukowała przeszło 
miljon granatów gazowych.

Wymieniono dokumenty ratyfikacyjne~ odnośnie porozumienia 
polsko-bułgarskiego w sprawach handlowych i nawigacyjnych.

Stosunki polityczne między Stanami Zjednoc.zonemi a Me
ksykiem stają się coraz bardziej naprężone. i 1

Polska, korzUstając z przysługujących je j praw, domaga się 
znajomości języka polskiego u kolejarzy Gdańskich

Utworzono porozumienie prasowe polsko-czechosłowackie.
Ryków, prezes Sownarkcmu, stwierdza, sytuacja zagraniczna 

Rosji obecnie skutkiem działania Anglji, jest niepomyślna.
Aresztowano 5  posłów białoruskich, usiłujących za pieniądze 

komunistów rosyjskich i pod ich hasłami i własnemi wywołać roz
ruchy na Białorusi.

Anglja stale posyła oddziały wojska celem obrony swych 
wpływów w Chinach.

N A U K A  I SZ T U K A .

Pod protektoratem p prezydenta Państwa został zorganizowa
ny w Polsce zjazd geografów słowiańskich na ^omec maja r. b., 
zjazd ten będzie miał charakter wędrowny.

Powstało w Warszawie Towarzystwo Badania Zagadnień 
Międzynarodowych.

W  Krakowie zorganizowano £om/fe< sprowadzenia zwłok Jul
iusza Słowackiego na Wawel.

Przybyła delegacja artystów finlandzkich celem zaproszenia 
polskich artystów plastyków do udziału W wystawie w Helsingforsie.

Wznowiono odkopywanie pozostających dotąd pod popiołem i la
wą części Herkulanum.

Między Londynem a Nowym Yorkiem została zaprowadzona 
komunikacja radjo-tetegraficzno.

Pierwsza międzynarodowa wystawa muzyczna odbędzie się 
r. b. w Genewie.

Przystąpiono w jłmeryce do budowy teleskopu o średnicy 
metra. Największy dotychczas teleskop w obserwatorium na „ Gó
rze Wilsonau ma 2  /2 metra średnicy.

RÓŻN E:

Powstał W Warszawie Polski Związek paneuropejski na Wzór 
tego rodzaju związków W innych państwach.

W  Rosji sowieckiej uzyskał moc prawną nowy kodeks mał
żeński, mniej radykalny od obowiązującego tam dotąd prawo- 
dastwa.

Wprowadzono bezpośrednią komunikację k°iejoWą między 'Pol
ską i Bułgarją.

Wydalono z Polski antykomunistycznego pisarza rosyjskiego 
Breszko-Breszkowskiegc

składa jąc  ręce i ofiarnie patrząc w oczy — 
złożył przy niej sw oje serce fi ramię.

— T ak  — pow iedziała z prom ienną łzą 
w oku — i przechyliła bezwolną głowę na 
jego pierś —

— Pan E ljasz m iałby p iękn y  widok. Bu
chalter — sam nie w iedząc o tern — urato
wał cenny żak iet pani Emi l j i — i w  roztargnie
niu c iąg le  miał go na sobie, a ona tuliła 
w nim sw oją biedną i p ała jącą  szczęściem  
twarz —

7 ragikomedja naszego żywota
Trag ikomed ja  nasz ego  żywo ta  
Nie zawsze  z głąbią przepi sy  Boa la :
Niekiedy W j e d n ym  akc i e s i ę  przewala,
Czasem się  w l e c z e ,  jak j e s i e nna  słota.

O, dzika-ż akc jo  o w e g o  ig rzyska! 
Zamęt  patosu, bó lów i g ro teski !
Jak zmienna s c e n a ! Za teatru deski  
Służy zarówno trumna, jak kołyska- 

Lecz dramat  płyn ie  f a l ą  posuwistą 
Usąue ad  f i n em !  tak każe Ananke,
A szydzi  z blagi  j e j ,  kto był  artystą 
I  każdą^dolę śc iskał,  jak kochankę.

Józef Birkenmajer

Briand *i Chamberlain (razem): Taka rzecz, jak »interwencja“ 
W Chinach najzupełniej zgadza się z naszemi intencjami, iednak 

 ̂ na razie...
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R U C H  M Ł O D O S Ł O W I A Ń S K I

Po Wojnie europejskiej idea ̂ współpracy i .jedności słowiańskieju staje się coraz bardziej popularną. Na terenie Czechosłowacji, Bułgarji 
i Jugosławi powstaje coraz więcej związków, towarzystw, klubów o eharalęterze słowianofilskim. A rtyści^ coraz częściej po tematy formy 
sięgają w przeszłość Słowiańszczyzny, z coraz większym zainteresowaniem badanej przez ludzi nauki. Na terenie Polski istnieje4 również 
kilkanaście lego rodzaju organizacyj: Słowiańskie T-wo Sztuki i Kultury (I-e w okresie powojennym), Towarzystwo Bułgarsko-Polskie, 
Towarzystwo Jugosłowiańsko-Polskie, Czesko-Polskie, klub czeskosłowacki, „Beseda* i inne. Najbardziej jednak żyWotnemi są organi zacje 
młodszej nieco generacji, nader żywotną działalność wykazuje Stowarzyszenie Młodych Słowian, przystępyjące obecnie do wydawania 
czasopisma „Świat słowiański,, i nawołujące do stworzenia „Ligi Słowiańskiej61. Stowarzyszenie toj  działalność swą przejawia i w życiu 
towarzyskiem. Podane tu J ilustracje ukazują fragmenty^ „balu słowiańskiego*, jaki odbył się wraz z ciekawym koncertem pod protekto

ratem naszego ministra spraw zagranicznych •dn. 2 2  b. rn. W resursie obywatelskiej w Warszawie.

17



DZIAŁ POLSKIEJ KONFEDERACJI PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

ST. SASORSKI:

CZY KRYTYKA ODRĘBNEGO RUCHU PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH JEST

UZASADNIONA?

Jesteśm y św iadkam i pow staw ania w w ielu  
państw ach ruchów pracowników  um ysłowych
0 charakterze społecznym  Z jaw isko  to jest 
krytykow ane w Polsce z dwóch punktów w i
dzenia : ze stanow iska dążeń do skup ien ia
1 w yrażan ia w szystk ich  elem entów  pracy oraz 
ze stanow iska programów, których założeniem  
jest całokształt potrzeb państw ow ych i naro
dowych. Jedni w idzą w ruchu pracow ników  
um ysłowych czynnik, n iebezpieczny dla jedno
ści i siły sfer pracowniczych, drudzy uw ażają  
ten ruch za n iebezp ieczny d la poziomu asp i
racji społeczeństw a i p erspektyw y działań. 
W edług zdania tych drugich krytyków  jedno
stki w inny się organizować przedew szystk iem  
dla rea lizac ji celów , w yn ika jących  z położe
nia i tendencji rozw ojow ych Państwa i Naro
du a nie d la własnych m aterjalnych potrzeb. 
O rganizowanie się dla obrony własnych inte
resów , robienie z tych interesów  sztandarów 
i naczelnych  idei rozluźnia, ich zdaniem , spoi
dła wew nętrzne w społeczeństw ie, przyczyn ie 
się do osłabienia i upadku tych idei, w jak ic l 
w yrażają  się najisto tn ie jsze potrzeby.

Zachodzi pytanie, czy jedna i druga k ry ty
ka jest uzasadniona i następnie, czy ma ob iek
tyw ne uzasadnien ie ruch, dążący do skupienia 
w  jedną całość różnych składników  organ iza
cyjnych wśród pracow ników  um ysłowych i do 
stworzenia z nich ogólnego, odrębnego prądu. 
Na te pytan ia nie można odpow iedzieć w je 
dnym, krótkim  artyku le można odpowiedź 
tylko naszkicow ać. Ruch pracowników um y
słowych musi jednak na te pytan ia znaleźć 
odpowiedź i to taką, któraby w ytrzym ała ostrze 
krytyk i, próbę życiow ą i została p rzyjętą przez 
społeczeństwo, bez tego nie będzie się mógł 
utrzym ać, ani tem bardziej rozw inąć.

T rzeba przedew szystk iem  zaznaczyć, że 
przez te trudności przebrnęła już idea organi
zow ania na gruncie społeczno-zawodowym  
poszczególnych grup pracowników um ysło
w ych naw et tych, którzy spełn iają funkcje 
państwowe. Już obecnie nikt — przynajm niej 
publicznie — nie kw estjonu je racji organizo- 
zowania się np. nauczycie li, sędziów , urzęd
ników i t. d. Co prawda organ izacje elem en
tów pracu jących w tych zawodach, muszą 
m ieć sp ec ja ln y  charakter, który różni się pod 
bardzo w ielu  względam i od zw iązków  robot
n iczych , ale sam a zasada nie jest kw estiono
wana. Przed temi organ izacjam i jest w ie le

jeszcze  zagadn ień nie rozw iązanych , i zarów
no ich kierow nicy, jak  opin ja publiczna musi 
czuwać nad tern aby to rozw iązanie wypadło 
pom yślnie — by ew olucja ich nie poszła po 
lin ji, n ieodpow iadającej funkcjom publicznym, 
spełnianym  przez elem ent organizowany. P rak
tyka w ykazała dotąd, że organizow anie się 
poszczególnych grup zawodowych nie p rze
szkadza udziałowi członków tych grup w pra
cach o charakterze ogóln iejszym , a w p e
wnych w ypadkach  naw et pomaga. Przez dą
żen ia zawodowe członkowie zrzeszeń styka ją  
się z problemami ogólno-państwowem i, ogólno- 
gospodarczem i i społeczrem i, św iadom ość ich 
w tych dziedzinach w zrasta i pogłębia się, 
a w psych ice tkw iące poczucie przestrzegania 
ogólnego dobra, pogłębiane przez pracę za
wodową, nie p rzesta je  operować i działać n a
w et tam, gdzie chodzi o najbardziej bezpośre
dnie in teresy własne.

W olno przypuszczać,—dotychczasowa prak
tyka do tego całkow ic ie  upow ażnia,—że stwo
rzenie nadbudowy d la poszczególnych orga
n izac ji zawodowych pracowników um ysłowych 
tem bardziej nie przyczyn i się do obniżenia 
i zac ieśn ien ia  asp iracji, a przeciw nie oddziała 
na w yjśc ie  na szersze pole w ogólno-społe- 
cznych i gospodarczych spraw ach, niż to jest 
m ożliwe przy obserwowaniu z jaw isk  życio
w ych z punktu w idzenia danej grupy zawodo
w ej. Członek danej grupy zobaczy, że 
np spraw a w ysokości jego płacy wchodzi 
głęboko w stosunki gospodarcze, że istn ie je 
zw iązek m iędzy w ysokością i rea ln a  w artością 
<:ych płac, a kosztam i produkcji, stanem  po 
średnictwa. obciążeniem  produkcji na cele 
państw a, sam orządowe i ubezpieczeń socja l
nych, stanem  kredytów , że np. zdolność kon
sum pcyjna szerszych mas in te ligencji ma 
zw iązek  ze stanem naszej produkcji, i z b i
lansem  handlowym , a w następstw ie z siłą 
i odpornością w alu ty i t d. Stąd zaczyna w y
prowadzać wnioski dale j idące, niż poprzednio, 
nie poprzestaje na oderwanych postulatach, 
a le  szuka istotnych źródeł, stara się zrozu
m ieć zw iązki przyczynow e m iędzy swojem i 
potrzebami a ogólneml warunkam i, możliwr 
ściam i i potrzebam i innych kół.

Na tem tle  rodzić się zaczyna poczucie 
łączności m iędzy temi kołami, których sytua
cja jest najbardziej zbliżona, które analogicz
ne dążen ia reprezentu ją i w sposób podobny
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pojm ują położenie Państwa, jego potrzeby 
i możliwości. Rzecz naturalna, że ruch praco- 
wników  um ysłowych wprowadzi szereg zmian 
do ustalonych już poglądów na różne zaga
dnienia socjalne i gospodarcze, a le  to jest 
w łaśnie jego wartość. Zorganizowane już 
elem enty pracy n iew ątp liw ie w ykażą  zdolno
ści do u jęc ia nowych potrzeb, do skorygow a
nia n iektórych swoich przewodnich dążeń. 
T a obawa przed m ożliwościam i zmian, poza 
stroną polityczną spraw y, której nie zam ierza
my tu poruszać, jest przyczyną — zdaniem  
naszem  — krytyk i ruchu pracow ników  um ysło
w ych przez różne ośrodki, skup ia jące pracow 
ników Nie ma to jednak nic wspólnego 
z założeniam i tego ruchu, który z punktu w i
dzenia dążeń kół pracowniczych powinien 
być uznany za w yraz rozwoju do w yższych 
form skupienia, z czem w iąże się szerokość 
horyzontów m yślenia.

W  ten sposób dokonyw uje się ew olucja 
dążeń i m yśli od jednostki poprzez grupę za
wodową, szerszy ruch społeczny do potrzeb 
ogólno państwowych. A le  jest również i pro
ces w odwrotnym kierunku — od potrzeb ogól
nych do potrzeb indyw idualnych . K rytycy 
idei indyw idualistycznych , które w spadku 
przeję liśm y po XVIII stu leciu , zupełnie słusz
nie w skazu ją  na n iebezp ieczeństw a uw ażania 
jednostki za punkt w yjśc ia  dążeń i podstawę 
św iadom ości społecznej. Tam, gdzie ten kąt 
w idzenia jednostkow y jest zbyt silny, a zbyt 
słabe poczucie i zrozumienie potrzeb tvch 
w ie lk ich  całości społecznych, z którem i jedno
stka jest zw iązana organicznie państw a i na
rodu — zdolność rozwojowa społeczeństw a jest 
słaba, presja czynników zewnętrznych n iebez
pieczna a naw et groźna. W yobraźm y sobie 
np. konsekw encje , jak ie  groziłyby Państwu

Polskiem u i jego obywatelom , gdyby domino
w ały w życiu  dążen ia w yn ika jące  z potrzeb 
indyw idualnych , choćby naw et uw zględniały 
jaknajskrupu latn ie j położenie gospodarcze pań
stwa, natom iast były pom ijane, n iedostatecznie 
rozumiane potrzeby państw a ja k o —całości czę
sto sprzeczne w danej chw ili z potrzebami 
indyw idualnym i. Jeż eli np Niemcy przy swo
je j sile technicznej i R osja przy sw o jej ludno
ści, dz iałając równolegle, łożą ko losalne środ
ki finansowe na ce le  agresyw ne — nie może
my sobie pozwolić na odłożenie szeregu w aż
nych zagadnień obrony na później, aby naj 
p ierw  załatw ić sw oje w ewnętrzne potrzeby — 
choćby z punktu w idzen ia socjalnego najsłusz
n ie jsze . Poczucie dobra całości musi domi
nować nad naszem  życiem  i w granicach, 
na jak ie  ta całość sobie może pozwolić, bez 
szkody d la je j bytu, przyszłości i rozwoju — 
można m yśleć o zrealizow aniu dążeń, w yn i
ka jących  z potrzeb indyw idualnych. Ruch 
pracow ników  um ysłowych nie może pójść 
wbrew tym postu lałom ogólnym — przeciw nie, 
ze w zględu na charakter tego elem entu, na 
jego zw iązan ie z kulturą narodową i życiem  
państw a — przyczyni się, z jednej strony d° 
wzm ocnienia poczucia łączności z elem entar- 
nemi dążeniam i pracy, z drugiej zaś do ugrun
towania świadodomości celów  ogólno - pań
stwowych w szerszych kołach, zorganizow a
nych na gruncie społecznym  i zawodowym.

D latego w ydaje  się, że zarzuty z dwóch 
stron, sk ierow yw ane przeciw  ruchowi pracow
ników  um ysłowych, są nieuzasadnione. Mogą 
być uzasadnione zarzuty do poszczególnych 
faktów na tle akc ji organizacji pracowników 
um ysłowych, a le  założeń sam ych tego ruchu 
nie może to dotyczyć.

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO POLSKICH "INTELLE KTUAL1STÓW.

Fot. Zdakowski

Trzecie walne zgromadzenie delegatów Polskiej Konfederacji Pracowników Umysłowych.
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ST . SASORS

PIERWIASTKI SŁABOŚCI W PSYCHOLOGJI INTELIGENCJI.
(N a m arg in es ie  ko m ed j i  W ł  P e rzyń sk iego  p. t. „U śm iech  lo su" ) .

W ł. Perzyński z dużym talentem  poruszył, 
w granej ostatnio w Teatrze Narodowym 
w W arszaw ie sztuce, in teresu jący z punktu 
w idzenia społecznego i kulturalnego, problem 
z zakresu  psychologji współczesnej in te ligen
cji, w ychow anej i w ykształconej na naukach 
hum anistycznych, i w skazał na życiowe kon
sekw encje , jak ie  ta psycho logja sprowadza. 
W arto się nad tern zastanow ić.

Zadaniem  w ychow an ia i w ykształcen ia mu 
si być z jednej strony rozw in ięcie w jedno
stkach p ierw iastków  idealistycznych , kultury 
duchowej, poczucia etycznego, przysw ojen ie 
m ożliw ie szerokiego zasobu w iedzy — z dru
g ie j jednak, przygotowanie do współzawod 
nictw a, w alk i, rozw in ięcie prężności życiow ych, 
zdolności do in ic ja tyw y i orjentowania się 
w konkretnych zjaw iskach . U trzym anie ró
wnowagi m iędzy tem i dwoma elem entam i d a 
je  najw yższe wartości, stw arza w arunki prze
w agi czynników  ku ltura ln ie w yższych  nad 
niższem i, warunki najkorzystn ie jszego  rozwo
ju społeczeństw . P rzechylen ie się szali na 
jedną lub drugą stronę daje w yn ik i społecznie 
ujem ne, powoduje w obu w ypadkach  podpo
rządkow anie się potrzeb, w yn ika jących  z życia 
kulturalnego , potrzebom prym itywnym , jedno 
stek w yżej sto jących  pod względem  poziomu 
etycznego i w iedzy jednostkom , reprezentu ją 
cym niższy typ psych iczny. Brutalność, bez
względność w środkach, łącznie z energ ją ży
ciową i zmysłem orjentacyjnym  typów n iż
szych bierze przew agę nad typam i, pozbawio 
nemi p ierw iastków  życiow ych, o wysubtelnio- 
nych po jęciach etycznych i dużej teoretycznej 
w iedzy. Psyche sta je  się niew olnicą, narzę
dziem  rozkoszy B laksa.

Gdy te niezdolne do życ ia typy nadadzą 
ton życiu  społeczeństw a — grozi mu zagłada, 
stać się może przy zbiegu okoliczności, n ie 
w olnikiem  narodu mniej kulturalnego, ale 
bardziej prężnego, ekspansyw nego. Przeciw nie 
równowaga obu p ierw iastków  stw arza z narodu 
kulturalnego w iększą siłę, która zarówno we 
współzawodnictw ie pokojowem , jak  wojen- 
nem okazuje sw oją przew agę. W  czasie w ie l
k ie j wojny obserwowaliśm y, jak  w yższa k u l
tura Francji, naw et przy słabszym  fizycznie 
m aterja le ludzkim , daw ała je j w iększą  zdo l
ność życiow ą, niż niższość ku lturalna Rosji. 
Francuz okazał się bardziej nerwowo i p sy
ch icznie wytrzym ałym  i odpornym na niepo
wodzenia, k lęsk i i ruinę, wobec świadom ości 
swego celu, niż n iższy ku lturaln ie Rosjanin,

do którego duszy zakradała się c iąg le  w ątp li
wość, podcinająca jego siły fizyczne.

W  Polsce w ostatnich dziesiątkach  lat przed 
wybuchem  wojny, pod wpływem  niepowo 
dzeń politycznych i elim inowania z życ ia  go
spodarczego i społecznego, pod wpływem  w y
chow ania hum anistycznego — groziło nam po
ważne n iebezpieczeństw o zniszczenia p ie r
w iastków  życiowych w in te ligencji. Przeciw  
w agę tego stanowił z jednej strony ru ch ro
botniczy, który zaprzęgał młodzież in te ligen 
tną do w alk i, z drugiej w w iększym  znaczeniu, 
zdaniem  mojem, stopniu prąd ideow y, rep re
zentowany przez publicystów  i działaczy, jak  
St. Szczepanow ski, Z. B alicki, a zw łaszcza 
R. Dmowski. W ytworzona przez nich w a lk a  
oderwanem u intelektualizm ow i i etyzm owi, 
ślam azarności życiow ej, zw racan ie uw agi na 
konieczność rozw ijan ia p ierw iastków  zdobyw
czych, ekspansyw nych  -  w yw arła duży do 
datni wpływ na społeczeństwo n iezależn ie od 
tego, czy pew ne koła społeczeństwa były 
w bezpośrednim kręgu ich oddziaływ ania, czy 
stały poza nim, a naw et odnosiły się doń kry 
tyczn ie i negatyw nie Następnie n iew ątp liw ie 
dodatnio w kierunku równowagi psychicznej 
i osłabiania skutków  jednostronnego w ychow a
nia hum anistycznego oddziaływał ruch harcer
ski wśród młodzieży, ruch strzelecki, a w końcu 
warunki, stworzone przez wojnę, które zm usza
ły do szerokiej in ic ja tyw y  i zapobiegliw ości.

Po uzyskan iu niepodległości, sądzę, równo
w agę utraciliśm y na n iekorzyść p ierw iastków  
reprezentu jących w yższą kulturę. W  Polsce 
zaczął dominować zanadto typ przedsięb ior
czy, lekcew ażący  sobie skrupuły etyczne, 
w zględy społeczne, w iedzę, dalszą persp ek ty
w ę w działaniu, która w yraża się w ideach 
i zasadach , naukę i w iedzę. Osłabiło to spo
idła w ewnętrzne w społeczeństw ie, zaostrzyło 
antagonizm y na najrozm aitszych podstaw ach, 
podważyło w sze lk ie  autorytety, poza tern i za 
któremi jest zdecydow ana siła, da to przew a
gę elementom niższym  ku lturaln ie B laks w y 
stąpił na w idownię życia Kozłowski z ko 
m edji Perzyńskiego poczuł się panem sytuac ji 
i zapragnął kosztem oderwanych od życia, 
sproletaryzow anych jednostek , kosztem  ich p o 
czucia godności i e tyk i — zaspaka jać  sw oje 
potrzeby, będąc zresztą sam narzędziem  w rę 
ku podobnych mu istot, um iejących należyc ie  
zużytkow yw ać praktyczn ie swoje „w alo ry“.

Przeciw  temu budzić się zaczyna reakc ja . 
P ierw iastk i tej reakc ji d a ją  się stw ierdzić 
w w ypadkach  politycznych , najbardziej szar
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p iących  naszem i stosunkam i. Tern samem da 
się wytłóm aczyć gorączkow a próba opraco
w an ia podstaw  naszego m yślenia, naszych 
przewodnich idei w życiu publicznem , n ieza
leżn ie od tego, skąd  one pochodzą. Do tych 
faktów zaliczyć, zdaniem  mojem, należy rów 
nież fakt u jęc ia  problemu przez W  . Perzyn 
skiego i stosunek do sztuki kół in te ligencji. 
Publiczność p rzeżyw a losy S iew skiego , widzi 
w nich cząstkę sieb ie, odczuwa fatalne skutki 
zn iedołężn ienia jednostki ku ltura lnej, a le  po 
zbaw ionej zdolności borykania się z życiem , 
c ieszy  się, że w rezu ltac ie  znajduje jak iś  
punkt oparcia d la sieb ie , że św ita przed nią 
nadzie ja zw ycięstw a, w alk i z brutalnością 
i brakiem  skrupułów.

Z aiste straszna jest sy tu ac ja  tak iego  n ie 
zrównoważonego typu! W łasnego warsztatu 
pracy stworzyć sobie nie potrafi, do pracy 
przy cudzym  w arsztac ie się nie nadaje lub 
przynajm niej n ie budzi zaufan ia do swoich 
zdolności w ykonaw czych , w ejść na drogę 
sprzeczną z poczuciem  godności i e tyką nie 
może -  cóż w ięc pozostaje? Nic, niem a w yjścia, 
błąka się b iedny w yko le jen iec, m arn ieje , i za 
„uśmiech lo su“ uw aża perspektyw ę utrzym a 
nia się przy życiu  przez sprzedaż swego 
sum ienia. Autor studjum ,,o rozwoju pojęć 
etycznych", w ysubteln iony etyczn ie i w y 
kształcony ma się stać narzędziem  cudzej

bezw zględności w osiąganiu osobistych celów ! 
O kazuje się jednak wkrótce, że w artości k u l
turalne są s iln ie jsze , niż w zględy oportuni 
styczne, gdy tylko może utrzym ać się przy 
życiu, iskra godności ludzkiej przem ienia 
się w ogień i w ybucha To jest dopiero pod
staw ą do stworzenia nowej, zdrowej sytuacji, 
w oparciu zresztą o typ w rażliw y na wartości 
etyczne, a s iln ie jszy życiowo, o życzliw ość 
chw ilowego otoczenia, w końcu o miłość, któ
ra zaw sze daje  poczucie w łasnej w artości. 
Przed biednym w yko le jeńcem  już sta ją  obrazy 
zapasów  i naw et zw yc ięstw a nad potentatem  
życiowym  A le my mu nie w ierzym y! Czło
w iek , w yzuty ze zdolności do życia, może 
czuć swoją chw ilow ą pozycję, a le  zw yciężyć 
„cham stwa" nie potrafi, tu trzeba głęb iej s ię 
ga jących  p ierw iastków , w cześn ie rozw iniętej 
siły N iepowodzenia życiow e a cóż mu z a 
gw arantu je, że ich nie będzie — znowu mogą 
zepchnąć w dół i w tedy opinja schyli czoło 
przed praw dziw em i wartościam i, a le  pójdzie 
tam, gdzie choćby chw ilow ą—siłę dostrzeże. 
T ak ie  jest już życie !

Chcąc zmienić ten stan rzeczy, usunąć ta 
k ie z jaw iska , trzeba głęboko sięgnąć w sy : 
chologję in te ligencji, społeczeństwa, w sys te 
my wychow ania, w stosunki publiczne, w św ia
domość społeczną Jest to zadanie olbrzym ie, 
które czeka współczesną in teligencję.

K . M O R A -B R Z E Z IŃ SK I:

Na jesien i roku 1926 odbyły się trzy m ię
dzynarodowe kongresy poświęcone roz
strzygnięciu  i w yjaśn ien iu  zagadnień 

ochrony pracy um ysłowej i artystycznej. M ię
dzy 27 a 30 w rześn ia 35 M iędzynarodow y 
Kongres Praw a autorskiego w W arszaw ie , 
m iędzy 28 w rześn ia a 2 październ ika I-szy 
M iędzynarodowy Kongres K inem atograficzny 
w Paryżu i m iędzy 17 a 20 październ ika II 
M iędzynarodowy Kongres F ederacji Z jedno
czeń (Unji) Intelektualnych  w W iedn iu .

Znam iennem  jest, że w szystk ie  te kongresy 
były znakom icie obesłane, tak pod w zględem  
ilościowym  jak  i jakościow ym , że były p rze
w ażnie bardzo dobrze rozganizowane i następ 
nie, że rządy Państw, w których kongresy 
się odbywały, starały się nadać im jak  n a jbar
dziej uroczystą formę. Oznacza to, że bojow
n icy o ochronę m yśli in te lek tualne j, pracow 
nicy umysłowi, choć w olbrzym iej w iększości 
państw  św iata niem iłosiernie m altretowani 
pod w zględem  m aterjalnym , pokrzywdzeni 
pod w zględem  prawodaw stw a socjalnego , nie 
utracili jednak zdolności życiow ych, nie utra

cili św iadom ości, zarówno w sam ych sobie 
jak  i w sw ych społeczeństwach, że są jedyną 
w arstw ą, powołaną do tworzenia i k ierow an ia 
tam, gdzie panuje m yśl, postęp i prawo.

Jeśli przejrzym y nazw iska mówców i twór
ców referatów, znajdziem y najw yb itn iejszych  
p rzedstaw icie li nauki, sztuki i literatury, 
działaczy na polu zorganizowania in te ligencji 
p racu jącej, p rzedstaw icie li rządów przez szefów 
departam entów  i mężów stanu aż do n a jw yż
szych w państw ie dostojników.

Zanim  przejdziem y do szczegółowego spra
wozdania poszczególnych Kongresów, musimy 
niektóre rzeczy podkreślić.

A  w ięc na jlep ie j był przygotowany tak pod 
względem  organizacyjnym , jak  i poziomu 
wygłoszonych referatów . Kongres Praw a 
A utorsk iego w W arszaw ie- Jest to bezw zględ
nie zasługą Komitetu O rganizacyjnego i W y
konawczego, złożonego z sam ych tylko Po
laków , na cze le  którego stał p* Zenon 
Przesm ycki a głównym w ykonaw cą był se 
kretarz generalny Komitetu p- Józef Podo- 
ski. Do św ietności kongresu przyczyniło
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się pełne zrozum ienia i dobrej woli stano
w isko Rządu polskiego , który stanął n a j
zupełniej na w ysokości zadan ia, nie szczę
dząc trudu i p ien iędzy, p rzysyła jąc  n a j
bardziej zasłużonych swoich przedstaw icie li. 
Szerokiem  echem  rozległ się też ten Kongres 
po Europie, roznosząc sław ę polskich  zdol
ności o rgan izacyjnych , naszej uprzejm ości, 
doskonale opracowanego prawa autorskiego 
i głębokości m yśli, w licznych referatach za
w artych . C ytu jem y to praw ie dosłownie 
z mów różnych delegatów , które w ygłosili 
jako  spraw ozdaw cy z kongresu po powrocie 
do sw ych krajów ,

Podobnie zorganizowany i nie ustępujący 
mu pod w zględem  poziomu um ysłowego, acz 
ko lw iek  dużo mniej liczny był kongres F ede
rac ji zjednoczeń (unji) in te lek tualnych  w W ied 
niu. Nie ma się czemu dziw ić, boć przecie 
do F ederac ji n a leży e lita  um ysłowa Europy, 
dość tylko w ym ienić n azw iska czołowych 
mówców, jak  prof. Bodrero z Padwy, Paul 
V a lery , prof. B o re l, d e  R o h a n  i inni. 
O ile dwa p ierw sze Kongresy un ikały s ta 
rannie w szelk ich  podrażnień natury po litycz
nej i je ś li przem ycały propagandę polityczną, 
to robiły to bardzo dyskretn ie , o ty le trzeci 
Kongres K inem atograficzny w l^aryży nie po
trafił tego uniknąć. Było to zresztą zrozu
miałe ponieważ organizował go Instytut W spół

H E N R Y K  R Y G I E R :

pracy Intelektualnej p o d 'eg id ą  L igi Narodów 
i następnie ponieważ * Kongres dotykał się 
w ielu punktów bezpośrednio najżyw otn ie j
szych spraw różnych krajów , ich finansów. 
Mimo liczne braki organ izacyjne i polityczne 
był m anifestacją bardzo doniosłą. Sam  już 
udział olbrzym iej ilości państw  (30) i dele- 
datów (430), staranny dobór przedstaw icie li 
rządów i w ysiłk i rządu francuskiego, aby na
dać mu jaknajb ardz ie j uroczysty charakter 
św iadczy o n iezm iernej w adze poruszonych 
przez kongres zagadnień. Tu musimy zazna
czyć, że rząd polski z lekcew ażył sobie tę do
niosłą spraw ę, nie w ysyła jąc  delegata . Po l
skę reprezentow ali p p. Stan isław  Zagrodziń- 
ski (przedstaw icie l polskich producentów) 
p. M ańkow ski (zw iązek teatrów  św ietlnych) 
i dr. Edward W oroniecki (Po lska Konfederacja 
Pracow ników  Um ysłowych).

Nas, z punktu w idzen ia pracowników um y
słowych, in teresu je najbardziej to, że kongres 
w ysunął na p ierw szy plan zagadn ien ie współ
pracy um ysłowej, artystycznej i pedagogicz
nej, że był zapoczątkow aniem  olbrzym iej p ra
cy, jak ą  należy w ykonać ze względu na ku l
turalną i ośw iatową rolę kinem atografu oraz 
na obronę interesów  zawodowych autorów, 
reżyserów , aktorów ] i techników  kinem ato
graficznych.

C. d n.

KOMISJA OPINJODAWCZA PRZY PREZESIE KOMITETU EKONOMICZNEGO
MINISTRÓW.

Kom isja O pinjodaw cza przy P rezesie Ko
mitetu Ekonom icznego M inistrów rozpo
częła sw ą pracę w dn. 7 grudnia u. r. 

Skład  kom isji stanowią pp. pos. Bronisław 
Z iem ięck i, b. M inister P racy (prezes), b. m i
nister G ustaw Simon (w iceprezes), Zenobjusz 
Duda, sekretarz zarządu głównego S tow arzy
szen ia U rzędników  Państw ow ych (sekretarz) 
oraz członkowie: poseł Jan Brzeziński, red. 
Sławom ir D abulew icz (C entralna O rgan izacja 
Z w iązków  Z aw odow ych Pracowników  U m y
słowych), b. m inister Jan Jankow ski Dr H en
ryk  K ołodziejski, pos. Artur Kroning, pos. 
Adam  Kuryłowicz, pos. Jan K wapiński, adw. 
M arceli L ew y, pos Antoni Pączek, prof. H en
ryk R yg ier (Po lska K onfederacja Pracow ni
ków nroysłow ych)' pos. Ludw ik W aszk iew icz , 
poseł ks. A leksan der W óycick i, pos. Zygm unt 
Zarem ba i pos. Zygm unt Ż uław ski

Zgodnie z regulam inem  zadaniem  kom isji 
jest: 1) opin jow anie zleconych je j przez p rze
w odniczącego Komitetu Ekonomicznego M i
nistrów wniosków , przedkładanych Komiteto
wi Ekonomicznemu M inistrów przez m ini
strów i 2) w ystępow anie z w łasnei in ic ja tyw y

z wnioskam i dotyczącem i ustaw odaw stw a 
gospodarczo-politycznego, jego stosowania oraz 
urządzeń gospodarczo-adm inistracyjnych.

D otychczas Komisja O pinjodawcza odbyła 
trzy p lenarne posiedzenia: dn. 7 grudnia r. ub., 
dn. II i 18 styczn ia r. b. Na p ierw szem  po
siedzeniu opracowano ogólną dek larację , ogło
szoną w prasie codziennej, oraz nakreślono 
zakres prac kom isji na najb liższy okres. Po
stanowiono zająć  się opracowaniem  następu
jących  zagadnień: płace a ceny artykułów  
p ierw szej potrzeby, stosunek państwa do ko
operatyw , spraw a nadzoru nad kartelam i 
ustaw a przem ysłowa, o rgan izacja p rzedsię
biorstw państwowych, udział państw a w przed
siębiorstwach m ieszanych , kw estja  m ieszka
niowa, spraw a ochrony lokatorów, spraw y 
podatkowe, reforma rolna, N aczelna R ada 
Gospodarcza i izby p racy oraz spraw y celne

Spraw y powyższe rozdane zostały poszcze
gólnym  komisjom lub członkom do opraco
w ania.

Drugie posiedzenie pośw ięcone zostało 
spraw ie cen cukru. R eferat wygłosił poseł 
Zarem ba, podając bogaty m aterjał w spraw ie

22



produkcji cukru w Polsce, kosztów produkcji 
i konsum pcji. Postanowiono zgłosić do Komi
tetu Ekonomicznego M inistrów nastęou jące 
w nioski, które podajem y w streszczeniu! 
zw iększen ie konsum pcji cukru w Polsce moż
liw e jest tylko przy niepodnoszeniu cen cu
kru; przeciętne koszty produkcji cukrowni 
polskich nie upow ażn iają do podniesien ia cen 
cukru; cena cukru nie może być o k reś la 
na na podstaw ie kosztów produkcji w n a j
gorzej zorganiowanych cukrowniach; nad cu- 
krown ctwem, na wzór państw  zachodnich, 
w inna być rozciągn ięta kontrola społeczna; 
troską rządu w inna być kontrola nad racjo 
nalną rozbudową siec i cukrowni z uw zględ
n ieniem  potrzeb rolnictwa', wobec n ieracjo 
nalnego rozplanowania cukrowni w Polsce 
niezbędne jest częściowo z likw idow anie, częś
ciowo sfuzjonowanie cukrowni; zredukow a
nym pracownikom  fizycznym  i umysłowym

cukrowni (w zw iązku z poprzednim punktem) 
winno być udzielone należyte zabezp ieczen ie 
w porozumieniu z ich organizacjam i zawodo- 
wemi. •

Na trzecim  posiedzeniu rozważano sprawę 
eksportu zboża za gran icę. Uznano, że ostat
nio w styczniu w prow adzane cła wyw ozow e 
na zboże na razie zabezp ieczą kraj przed 
eksportem, stw ierdzono jednak, że cła te za
stosowane zostały zbyt późno, co pociągnie 
za sobą niedobór zboża na rynku w ew nętrz
nym zw łaszcza wobec nieurodzaju kartofli, 
oraz postanowiono zwrócić się do rządu 
z wnioskiem , żeby już obecnie przystąpiono 
do opracow ania zasad po lityk i w yw ozow ej 
zboża za gran icę, aby na przyszłość nie miał 
m iejsca eksport zboża po nad przew yźkę pro
dukcji nad konsum pcją, oraz aby Po lska 
z eksportu tego czerpała jak  nąjw iększe ko
rzyści, ą nie uszczerbek.

DZIAŁALNOŚĆ POLSKIEJ KONFEDERACJI PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
w  1926 r.

Drugi W alny Z jazd  D elegatów P o lsk ie j Kon
federacji P racow ników  Um ysłowych w dn. 
8 listopada 1925 r., wyłonił t zw. Komisję Je 
denastu d la opracow ania na następny W alny 
Z jazd  wniosków w sp raw ach : 1) organiza 
cji K onfederacji, 2) programu działalności 
i 3) zmian statutu.

Komisja Jedenastu pod przewodnictwem  p 
Stan isław a Sasorsk iego  pracowała zgórą 7 
m iesięcy. R ezultatem  je j prac są przedsta
wione na III W alnym  Z jeździe w dn. 19 grudnia 
1926 r. zasady programu społecznego, gospo
darczego, kulturalnego i organ izacyjnego Kon
federacji.

O lbrzym ia ta praca, położyła mocne pod
w aliny pod budowę ruchu organ izacy jne
go pracowników  um ysłowych w Polsce, u jęła 
całokształt zagadnień, u trw aliła dotychczasowe 
poczynania i w ytknęła zasadnicze lin je  pro 
gramu działalności na przyszłość. Z dumą 
możemy pow iedzieć, że ze w szystkich św ia
towych konfederacyj my p ierw si zdobyliśm y 
się na w ykonan ie tej pracy, za co R ada M ię 
dzynarodowej K onfederacji w yraziła nam uzna
nie na posiedzeniu w dn. 24 październ ika 
1926 r., a w ydaw nictw o M iędzynarodowego 
Biura P racy przy Lidze Narodów „Informa- 
tions Socia les" w Nr 3 vol. X X  z 18 X  1926 
um ieściły, bez naszej in ic jatyw y, kom unikat
0 pracach Komisji Jedenastu .

W  lutym i marcu 1926 r zorganizowano 
przy udziale Z w iązku  Inteligencji P racu jącej
1 Z w iązku  U rzędników K olejow ych cyk l od
czytów z dziedziny społecznej, ku ltura lnej 
i gospodarczej. P. prof. Leon R yg ier wygło
sił odczyt p. t. „Dziecko, jako w ychow aw ca"; 
p. ław nik Teodor Toeplitz: „Spraw y m ieszka

niowe"; prof Jan H ellm ann : „Nowe prądy 
w w ychow aniu na podstaw ie M iędzynarodo
wego Kongresu Ligi Szkół Nowych"; inż. dr. 
T adeusz D zieduszyck i: „Sprawność Państw a 
i społeczeństwa na tle zasad naukowego k ie 
rownictwa i prądów am erykańskich"; radca 
H ipolit W ohl: „Sam orząd gospodarczy" i dr. 
Zygm unt Nagórski: „Sprawozdonie z VI Kon
gresu M iędzjmarodowego K onfederacji P ra
cowników Um ysłowych w W iedn iu".

W  tym samym czasie uzyskaliśm y jedno 
m iejsce w Z arządzie Głównym Funduszu Bez 
robocia — delegatem  naszym  został prof. Hen 
ryk Rygier. Działalność naszego delegata 
i delegata Centralnej O rgan izacji Z w iązków  
Zaw odow ych Pracowników  Um ysłowych p. 
Sławom ira D abulew icza dały bardzo pomyślne 
rezultaty, gdyż dzięk i ich wysiłkom  spraw a 
zabezp ieczen ia pracow ników  umysłowych zo
stała potraktowana poważnie, utworzono spe
c ja lną kom isję do spraw  pracowników  urny 
słowych w Z arządzie Głównym Funduszu 
Bezrobocia, rozszerzono zakres działalności 
ak c ji ustaw ow ej i akc ji doraźnej.

Z pracam i naszego delegata współdziałała 
Komisja Gospodarcza w osobach pp.: K azim ie
rza M ora-Brzezińskiego, Czesław a M adey a, 
S tan isław a O łtarzew skiego, H enryka R yg iera 
i H enryka Sun iew skiego , opracowując pro 
jek ty  uruchomienia warsztatów  pracy d la bez
robotnych pracow ników  um ysłowych. M ię
dzy innemi szczegółowo został opracowany 
p lan zorganizowania w całej Polsce ko lpor
tażu książek , co pozwoliłoby zatrudnić około 
1 00 bezrobotnych. P lan ten, podpisany łącz
nie z nami przez p rzedstaw icie li Centralnej 
Org. Zw Zawód. Prac. Umysł., został prze-
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dłożony Z arządow i Głównemu FunduszYBez- 
robocia, który jednogłośnie uchwalił poparcie 
d la tej spraw y. D zięki temu, a także dzięk i 
życzliw em u stanow isku dyrektora departam entu 
M inisterstw a racy p. Szubartow icza i przy
chylnej d ecyz ji p M inistra P racy spraw a po
sunęła się tak  d a lece naprzód, że według 
w szelk iego  prawdopodobieństwa w najb liższym  
czasie  zostan ie uzyskane na ten ce l subsy- 
djum rządow e w w ysokości około 150.000 zł.

Kom isja G ospodarcza za ję ła  się również 
przygotowaniem  akcji, w celu  rozpowszech 
n ienia i scentralizow an ia ruchu współdzielczo-

Radio „Irja”
K ra jo w a  w y tw ó rn ia  a p a ra tó w  rad jo  i częśc i sk ład o w y ch

Pięciolampowe aparat „NEUTRODYNY“
stale na składzie, wykonane całkowicie w naszych 
warsztatach mają zasięg wszystkich stacji euro 
pejskich na głośnik, podczas audycji warszawskiej 
stacji nadawczej. Koszt aparatu tylko 550 zł. ze 
względu na konkurencje z firmami zagranicznemi.

Specjalność budowa Neutro-i Ultraformerów

Warszawa, Długa 19. Bracia Janiszewscy.

ApteKa Homeopatyczna
Towarzystwa Zwolenników

Homeopatji
W arszawa, Nowy-Swiat 16, tel. 23-44.

t>przeuaz uenzyny, oiejow i smarów 
„ A  U  T  O  B  R  A  Z “

W A R S Z A W A , D łu g a  N° 17, (róg M io d o w e j).

kredytow ego pracowników  um ysłowych, opra
cow uje pro jekt ak c ji budow lanej oraz przy
gotowuje program uruchomienia w arsztatów  
pracy dla bezrobotnych pracow ników  um ysło
wych, czego pierw szym  rezultatem  jest re a li
z ac ja  kolportażu książek .

Na początku m arca 1926 r. K onfederacja 
rzuciła pro jekt zorganizowania „Tygodnia 
K siążki Po lsk ie j" , w tym celu  pp. H. R yg ier 
i M ora - B rzeziński odbyli szereg konferencji 
z przedstaw icie lam i literatury, przemysłu w y
dawniczego, drukarsk iego i księgarskiego-

Dalszy ciąg nast.

OD REDAKCJI.

P o c z ą w s z y  od n as t ęp n e g o  n um eru  „N ow iny"  w  cz ęś 
ci,  p o św ię co n e j  sp raw o m  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  b ę 
d z ie m y  in fo rm ow a l i  s t a l e  o ż y c iu  o rg a n iz a cy j  p r a c o w n i 
k ó w  u m y s ło w y c h ,  o raz  ty c h  in s t y tu c y j ,  k tóre p ro w a d z ą  
b a d a n ia  ak c j i  w  zak re s ie  z a g a d n ie ń  spo łecznych ,  go sp o 
d a rcz ych  i ku l tu r a ln y ch  z w ią z a n y c h  z p rog ram em  d z ia 
ł a ln o śc i  o rg an iz acy j  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w yc h .

Z w r a c a m y  s ię  do s to w a r z y s z e ń  n a l e ż ą c y c h  do Po lsk ie j  
K o nfed e rac j i  P r a c o w n ik ó w  U m ys ło w y c h  i do w sz y s tk ic h  
in n y ch  o rg an iz acy j  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  do P. K. P. U. 
n ie  n a l e ż ą c y c h  z p ro śbą  o n a d s y ł a n ie  d a n y c h ,  t y c z ą c y c h  
s ię  ich  ż y c ia ,  ro zw o ju  i z a g a d n ień  w  d an e j  c h w i l i  n a j b a r 
dz ie j  ich  in te re su ją c ych .

M ate r ja ł ,  z a ró w no  j a k  i w s z y s tk ie  p i sm a  z w ią z k o w e  
(do  z a m ia n y )  k i e r o w a ć  p ro s im y  p od  ad re sem :  S z p i t a ln a  l 
m 3, n a  r ę k ę  k i e r o w n ik a  d z ia łu  p . K az im ie rza  Mora-  
B rzez iń sk iego  (te l .  295-85).

ZAKŁAD OGRODNICZY

JAN SZMIDT
W A R SZ A W A , ul. G Ó RCZEW SKA 79.

tel .  415-23

Hodowla kw iatów  ciętych i doniczkowych.
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